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Pilna konieczność urynkowienia 
gospodarki żywnościowej
• NARADA WOJEWODÓW W URM

„Wprowadzenie zasad rynkowych do gospodarki żywnościowej 
stanowi pilną konieczność ekonomiczną, choć równocześnie jest to 
przedsięwzięcie trudne społecznie. Większym złem byłoby jednak 
pogarszanie i tak fatalnej sytuacji na rynku żywnościowym" — 
powiedział premier Mieczysław Rakowski 21 bm. na naradzie woje­
wodów w Warszawie.

Uczestniczyli w niej również preze­
si wojewódzkich komitetów ZSL i SD 
oraz sekretarze rolni KW PZPR. M. F. 
Rakowski podkreślił, że przeprowa­
dzenie tego najpoważniejszego i naj­
bardziej zbieżnego z koncepcją budo­
wania ładu ekonomicznego przedsię­
wzięcia w dużym stopniu zależy od

operatywności wojewodów, zwłasz­
cza przywrócenia w momencie uryn­
kowienia gospodarki dobrego zaopa­
trzenia w żywność, sprawnej organi­
zacji i ciągłości sprzedaży,

Rangę tej operacji — podkreślił 
również wicepremier Kazimierz 0- 
lesiak, stwierdzając, że można po­

równać ją do zniesienia obowią­
zkowych dostaw płodów rol­
nych dla państwa. Urynkowienia 
należy dokonać 1 sierpnia. Mo­
ment jest wprawdzie trudny ale lep­
szego nie będzie.

Wprowadzenie wolnych cen na ryn­
ku produktów rolnych nie jest celem 
samym w sobie — podkreślił wice­
premier. Chodzi o urochomienie sys­
temu ekonomicznego, w którym wy­
stąpią wreszcie prawidłowe reakcje 
dostosowawcze całego ciągu proce­
sów gospodarczych: od przemysłu 
wytwarzającego środki produkcji dla 
rolnictwa — po gospodarstwa domo­
we,

(dokończenie na str. 2)

GUS o rolnictwie

Wedłuy ostatnich danych GUS w gospodar­
stwach uspołecznionych mamy do czynienia z 
niewielkimi zmianami pogłowia w br. Natomiast w 
rolnictwie Indywidualnym bydła jest więcej o 4,9 
proc. a trzody mniej o 6,9 proc. niż przed rokiem,

Są jeszcze wolne miejsca
Ministerstwo Edukacji Narodowej Informuje, że 

niektóre szkoły wyższe na określonych kierunkach 
studiów dysponują jeszcze wolnymi miejscami, Są 
to głównie kierunki ścisłe na uniwersytetach I 
politechnikach, Zainteresowani przystąpieniem 
do egzaminów wstępnych powinni złożyć doku­
menty wymagane od kandydatów na studia do 25 
sierpnia br.

Ze społecznych wkładów
Na konta Narodowego Funduszu Ochrony 

Zdrowia w całym kraju wpłynęło dotąd ponad 80 
mld zł. Wybudowano za nie i zmodernizowano w 
ciągu 16 lat 1766 obiektów.

Stadion — targowiskiem
19 sierpnia br. na Stadionie X-lecia odbędzie się 

pierwsza giełda handlowa z prawdziwego zdarze­
nia. Organizuje ją spółka „Damls”, która w lis­
topadzie ub.r. wygrała ogłoszony przez Centralny 
Ośrodek Sportu przetarg na wykorzystanie Sta­
dionu X-lec!a w tym czasie, gdy nie służy on 
sportowcom.

Tłoczno na przejściach
Takiego ruchu jak w tym roku nie było na 

szczecińskich przejściach granicznych od lat. W 
piątek na sześciu Istniejących w tym regionie 
przejściach odprawiono ok. 22 tys. osób jadących 
do Polski lub taż wyjeżdżających z naszego kraju.

Problem Kampuczy
W radzieckim Ministerstwie Spraw Zagranicz­

nych odbyły się radziecko-chińikla konaultacje w 
sprawie Kambodży. Mówiono również o zbliżają­
cej się międzynarodowej konferencji na temat 
problemu kambodiańsklego w Paryżu. Konsulta­
cja prowadzili wlcemlnlatrowle spraw zagranicz­
nych obu państw I. Rogaczow I Tlen Zengpel.

Walki w Bejrucie
W Libanie nadal niespokojnie. W nocy z piątku 

na sobotę w Bejrucie trwały zawzięte walki — do 
wymiany ognia artyleryjskiego między antagoni- 
stycznymi ugrupowaniami libańskimi dochodziło 
w wielu dzielnicach mieszkaniowych. Wybuchały 
pożary, zniszczeniu uległo wiele domów mieszkal­
nych. Są liczne ofiary wśród ludności.

Atom dia wojny?
Zachodnionlemieccy socjaldemokraci oskarżyli 

rząd boński o udostępnienie władzom brazylijskim 
technologii pozwalającej na wytwarzanie bomb 
atomowych. Opozycja twierdzi, iż technologię tę 
przekazano, chociaż istniały już dowody, że Brazy­
lia połączyła swój cywilny I wojskowy program 
rozwoju atomistyki.

Radzieckie okręty w USA
Trzy radzieckie okręty wojenne rozpoczęły czte­

rodniową wizytę kurtuazyjną w amerykańskiej 
bazie morskiej w Norfolk w Wirginii. Jest to 
pierwsza od 14 lat wizyta tego typu okrętów 
radzieckich w USA.

Ostrzał rakietowy
Kilka rakiet wystrzelonych przez afgańskich re­

beliantów spadło w sobotę na centrum Kabulu. 
Jedna z rakiet eksplodowała w pobliżu zatłoczo­
nego dworca autobusowego. Co najmniej 40 
osób zginęło, a 114 zostało rannych.

Katastrofa śmigłowca
W wyniku katastrofy śmigłowca w bazie woj­

skowej Fort Irwin, w Kalifornii, śmierć poniosło 
sześciu żołnierzy, siedmiu dalszych zostało ran­
nych. Do katastrofy doszło w sobotę, w ostatnim 
dniu trzytygodniowych manewrów wojskowych.

Obradowało Biuro Polityczne

28—29 bm. II część 
XIII Plenum KCPZPR

21 bm. obradowało Biuro Polityczne KC PZPR. Biuro Polityczne 
oceniło sytuaoję społeczno-polityczną w kraju po obradach Zgroma­
dzania Narodowego I określiło najważniejsze zadania partii na naj­
bliższy okras.

Uznano, że negatywne zjawiska 
gospodarcze, trudna sytuacja na ryn­
ku nakazują, w możliwie krótkim cza­
sie, powołać nowy rząd. Biuro Polity­
czne popiera idee powołania rządu 
porozumienia narodowego.

Biuro Polityczne dokonało przeglą­
du stanu przygotowań do II części 
XIII plenarnego posiedzenia KC 
PZPR. Omówiono założenia meryto­
ryczne obrad, projekty materiałów i

dokumentów. II część XIiI Plenum 
postanowiono zwołać w dniach 
28—29 Iipca br.

Biuro Polityczne pogratulowało 
Wojciechowi Jaruzelskiemu wyboru 
na stanowisko prezydenta Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej podkreś­
lono, że członkowie partii oraz szero­
kie kręgi społeczeństwa przyjęły de­
cyzję Zgromadzenia Narodowego z 
aprobatą i satysfakcją. (PAP)

Górnicy Doniecka 
nadal strajkują

Moskwa (PAP). Trwa strajk pracow­
ników kopalń w Doniecku. Przedstawiciele 
strajkujących załóg odrzucili projekt proto­
kołu dotyczącego spełnienia ich żądań u- 
zgodniony podczas dwudniowych roz­
mów między komitetem strajkowym Do­
niecka oraz komisją Rady Ministrów ZSRR 
i Centralnej Rady Związków Zawodowych. 
Strajkujący domagają się niezwłocznego 
spełnienia stawianego przez nich postulatu 
dotyczącego warunków przechodzenia 
górników na emeryturę. Żądają ponadto 
aby rząd był gwarantem spełnienia wszyst­
kich ich postulatów i oczekują od rządu 
oficjalnej odpowiedzi.

Fałszywe rachunki 
szefa dyplomacji

Hawana (PAP). Argentyńskie 
MSZ oskarżyło swego byłego szefa 
Dante Caputo (był ministrem spraw 
zagranicznych za rządów poprzed­
niego prezydenta Raula Alfonslna) o 
sprzeniewierzenie prawie 190 tys. 
doi. — podały w piątek argentyńskie 
środki masowego przekazu. Byłemu 
ministrowi zarzuca się, iż przedłożył 
fałszywe zestawienia kosztów swych 
podróży zagranicznych.

Największa rzecz na iwiecie, to umieć należeć do 
siebie

(Michel de Montaigne)

Imieniny — Kingi, Krystyny

1944 — wojska radzieckie wyzwoliły Lublin oraz 
obóz koncentracyjny na Majdanku 

1802 — urodził się Aleksander Dumas (ojciec), 
pisarz francuski

1783 — urodził się Simon Bolivar, bohater naro­
dowy krajów Ameryki Łacińskiej 

1704 — Brytyjczycy zajęli Gibraltar

Słońce wschodzi o 4.50. zachodzi o 21.06.

-żrtt O
Dziś na Pomorzu Środkowym będzie na ogół 

słonecznie. Lokalnie, w południowych regionach 
mogą wystąpić burze. Temperatura maksymalna w 
dzień 28 st. Wiatr słaby i umiarkowany z kierun­
ków wschodnich (s)

Cypryjska Creczynka wraz z dziec­
kiem bierze udziai w proteście w po­
bliżu siedziby ONZ w Nikozji, prze­
ciwko zatrzymaniu w ubiegłym tygo­
dniu przez Turków 108 Greków cyp­
ryjskich — w większości kobiet De­
monstranci domagają się działania 
ONZ na rzecz uwolnienia więźniów.

CAF-AP

Obchody Święta Odrodzenia

Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza

22 bm. w całym kraju uroczyście obchodzono 45. rocznicę o- 
głoszenia Manifestu PKWN. W Warszawie, przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza odbyła się uroczysta odprawa wart, w której wziął 
udział prezydent PRL. Wieńce i kwiaty złożono w miejscach pamięci 
narodowej, przed pomnikami chwały oręża polskiego, na wojennych 
cmentarzach — w miejscach upamiętnionych walką i męczeństwem 
narodu w latach II wojny światowej.

Wieniec — od narodu składa prezydent PRL W. Jaruzelski.
CAF-H. Rosiak-telefoto

Oddano hołd bohaterom fronto­
wych walk — żołnierzom polskim i 
radzieckim, którzy walczyli o wyzwo­
lenie Polski spod okupacji niemiec­
kiej. Uczczono pamięć tych, którzy w 
trudnych powojennych latach odbu­
dowywali Polskę z wojennych ruin i 
zgliszcz, którzy swój los poświęcili 
tworzeniu sprawiedliwości społecz­
nej w wyzwolonej Polsce.

Centralnym punktem obchodów 
święta narodowego była podniosła 
uroczystość przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza, na placu Zwycięstwa w 
Warszawie.

Wokół placu i na przylegających doń 
ulicach zgromadziły się tysiące miesz­
kańców stolicy oraz goście z krajli i z 
zagranicy. Licznie przybyli kombata­
nci i weterani pracy oraz młodzież. 
Obok Grobu Nieznanego Żołnierza — 
poczty sztandarowe organizacji kom­
batanckich i młodzieżowych. Na pla­
cu — kolumny pododdziałów biorą­
cych udział w odprawie wart.

Na trybunie honorowej miejsca za­
jęli: prezydent PRL Wojciech Jaru­
zelski, marszałek Sejmu Mikołaj 
Kozakiewicz, marszałek Senatu 
Andrzej Stelmachowski, premier 
Mieczysław F. Rakowski.

(dokończenie na str. 2)

Wspólna sesja WRN i MRN w Siup situ

. Uhonorowanie zasłużonych obywateli 
• Wizyta delegacji zaprzyjaźnionych miast

(Inf. wł.) Głównym akoentem obchodów 22 Lipca w Słupsku była 
uroczysta, wspólna aaaja Wojewódzkiej I Miejskiej Rady Narodo­
wej, którą zwołano w przeddzień 45. rooznioy ogłoszenia Manifestu 
PKWN.

Poprzedziło ją spotkanie w ratuszu 
władz Słupska z wyróżnionymi za 
pracę zawodową i społeczną obywa­
telami miasta. Powitał ich przewod­
niczący MRN Jan Szumski oraz pre­
zydent Słupska Maciej Kobyliński. 
Po raz pierwszy goszczono na lip­
cowym święcie delegacje pięciu za­
przyjaźnionych ze Słupskiem miast w 
ZSRR, Włoszech, Wielkiej Brytanii, 
RFN i Finlandii.

Za wybitne osiągnięcia w pracy na 
rzecz miasta grono słupszczan uho­
norowano odznaczeniami państwo­
wymi, resortowymi oraz regionalny­
mi. Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Jerzy La­
chowicz, Ryszard Karol i Kazi­
mierz Rutkowski. Wręczono po­
nadto Złote, Srebrne i Brązowe Krzyże

Zasługi. Uchwałą Rady Państwa za 
szczególne zasługi na niwie krwio­
dawstwa Janina Bednarczyk i Klara 
Kuciel, przez 20 lat oddające w darze 
krew, wyróżnione zostały tytułem ho­
norowym „Zasłużony dla zdrowia 
narodu", Przyznaną przez ministra 
kultury i sztuki odznakę „Zasłużony 
działacz kultury", otrzymali Stanisław 
Galuba i Stanisław Kroczyński. Kil­
kanaście osób z różnych środowisk 
uhonorowano odznaką „Ż8 zasługi 
dla województwa słupskiego" oraz 
medalem „Za zasługi dla miasta Słup­
ska".

(dokończenie na str. 2)

Wydarzeniem sportowym minione­
go weekendu był kolarski wyścig Tour 
de France. O zwycięstwie rozstrzygnął 
ostatni — 21. etap — jazda indywidual­
na na czas na dystansie 24,5 km. Bez­
konkurencyjnym okazał się Ameryka­
nin Greg Lemond, który aż o 58 sekund 
wyprzedził dotychczasowego przodow­
nika wyścigu — Francuza Laurenta 
Fignona i został triumfatorem imprezy!

W finale tenisowego Pucharu Davisa 
grać będą w tym roku drużyny RFN ł 
Szwecji, które pokonały w decydują­
cym meczach — odpowiednio — USA i 
Jugosławię.

Wczoraj na Pomorzu Środkowyrn 
rozpoczął się międzynarodowy turniej 
siatkarek. Polska w pierwszym meczu 
wygrała z Węgrami 3:0.

Znakomicie spisał się w spotkaniu I 
rundy piłkarskiego Pucharu Polski ze­
spół Mechanika Bobolice, który wygrał 
z Flotą Świnoujście 3:0 (0:0). Odpadł za 
to zdobywca trofeum w okręgu słup­
skim — Comindex Damnica. Uległ on 
Stoczniowcowi Gdańsk 0:1 (0:0).

Jak głosowano
w Zgromadzeniu Narodowym?
W związku z dużym zainteresowaniem wynikami wyborów na 

prezydenta, dziennikarz PAP zasięgnął informacji na Wiejskiej.
Wynika z nich, że szefowie klubów poselskich: PZPR, ZSL, SD, PAX, UChS, 

PZKS, głosowali „tak". Szef OKP — „nie". Marszałek Sejmu głosował za 
kandydaturą. Marszałek Senatu oddał głos nieważny.

Członkowie Zgromadzenia Narodowego z klubu PZPR głosowali za kan­
dydaturą, z wyjątkiem 1 posła. Spośród posłów ZSL — 6 głosowało „nie", 
wstrzymujących się było 13. Na ławach SD — 4 osoby głosowały „nie", a 3 
wstrzymały się. Wszyscy posłowie z klubów PAX, UChS i PZKS głosowali za 
kandydaturą.

W klubie OKP, którego większość członków głosowało „nie" — 1 senator 
głosował za kandydaturą W. Jaruzelskiego. 11 posłów i 7 senatorów z tego 
klubu wstrzymało się od głosu. 2 posłów i 5 senatorów z OKP wrzuciło do urny 
głosy nieważne.

Jedyny niezależny senator głosował „tak". Zgodnie z regulaminem przyjętym 
przez Zgromadzenie Narodowe imienne wyniki głosowania wpisane do 
stenogramu posiedzenia zostaną opublikowane w „Diariuszu Sejmowym". Jak 
informowaliśmy — za kandydaturą Wojciecha Jaruzelskiego głosowało 270 
osób, przeciwko — 233, a 34 wstrzymało się od głosu; 7 głosów było 
nieważnych. (PAP)

KOSZALIN tel. 334-92 i 333-08 
SŁUPSK tel. 322-09 i 314-75

Dziś pierwszy dyżur 
„2niwr>ej linii"

(Inf. wł.) Obecnie rolnicy Pomorza Środkowego zbierają rzepak, a 
w niektórych rejonach przystępują do dużych żniw. W gospodarst­
wach, szczególnie położonych na południu obu województw, roz­
poczyna się zbiór żyta.

Wydz. Rolnictwa, Gospodarki Ży­
wnościowej i Leśnictwa Urzędu Wo­
jewódzkiego w Koszalinie (tel. 
334-92 i 333-08) i w Słupsku (tel. 
322-09 i 314-75) wzorem lat ubieg­
łych prowadzić będą dyżury aż do 
zebrania ostatniego kłosa. W dni po­
wszednie trwać one będą od godz. 
7,30 do 19, w soboty — do godz. 16, 
a w niedziele od godz. 8 do 12. W tym 
czasie przyjmowane będą wszelkie 
uwagi i interwencje. Dyżurujący po­

magać będą rolnikom, pracownikom 
przedsiębiorstw rolnych i jednostek 
obsługi rolnictwa w rozwiązywaniu 
problemów związanych ze żniwami, 
słowem czuwać będą nad sprawnym 
przeprowadzeniem zbioru, skupem i 
zagospodarowaniem zbóż oraz sło­
my. Znana i od lat towarzysząca żni­
wiarzom „Żniwna linia" już dzisiaj 
rozpoczyna działalność.

(dokończenie na str. 2)

(Inf. wł.) Akcja protestacyjna rol­
ników przeciwko niekonsekwencjom 
w polityce rolnej rządu, w wyniku 
których pogarsza się sytuacja ekono­
miczna mieszkańców wsi, trwa od 
miesięcy w różnych formach i z róż­
nym nasileniem. Ostatnio Rada Krajo­
wego Związku Rolników, Kółek i Or­
ganizacji Rolniczych wezwała tere­
nowe związki do nasilenia protestów. 
Rada Wojewódzkiego Związku 
Rolników Kółek i Organizacji Ro­
lniczych w Słupsku odpowie­
działa na to wezwanie apelem do 
swoich członków o wstrzymanie 
się na znak protestu od płacenia 
łącznych zobo­

wiązań finansowych wobec pań­
stwa, odstaw zboża, a okresowo 
żywca i mleka.

Na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Protestacyjnego przy Radzie WZRKiOR 
zapadła decyzja o przystąpieniu słup­
skich rolników zorganizowanych w 
tej organizacji do czynnej akcji prote­
stacyjnej w postaci zbiorowego prze­
jazdu przez miasto wojewódzkie i po­
zostałe większe ośrodki miejskie wo­
jewództwa ciężkim sprzętem rolni­
czym w dniu 25 bm. w godzinach od 
15 do 20.

(dokończenie na str. 2)
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Konieczność urynkowienia 
gospodarki żywnościowej

(dokończenie ze str. 1)

Oznacza to odejście od obowiązu­
jącego dziesiątki lat systemu, który 
doprowadził do absurdalnych relacji 
cenowych, ogromnych dotacji przy 
równoczesnym braku motywacji dla 
produkcji rolnej i pustych półkach.

Kazimierz Olesiak zapowiedział też 
wprowadzenie zasady, iż każda jed­
nostka gospodarcza będzie miała pra­
wo skupu produktów rolnych, znie­
sienie reglamentacji i stopniowe usa­
modzielnianie się przedsiębiorstw 
przetwórczych, które będą mogły u- 
stalać zarówno poziom cen skupu 
produktów rolnych jak i cen na swoje 
wyroby. Nominalna wielkość dotacji 
zostanie utrzymana.

Władze terenowe powinny tworzyć 
jak najlepsze warunki do powstawa­
nia nowych podmiotów gospodar­
czych gospodarki żywnościowej, a 
także zajmujących się obrotem żyw­
ności. Minimalne ceny skupu produ­
któw rolnych zapewniać będą opła­
calność gospodarstwom, uzyskują­
cym co najmniej przeciętne wyniki — 
podkreślił K. Olesiak.

Kolejni przedstawiciele rządu po­
dali więcej szczegółów, dotyczących 
zarówno przyczyn uiynkowienia jak i 
jego skutków. Minister rynku we­
wnętrznego Marcin Nurowski po­
informował, że sprzedaż żywności (w 
cenach porównywalnych) wzrosła w 
I półroczu o 12 proc. Nie odczuwa 
tego jednak zwykły nabywca. Wyku­
py nasiliły się zwłaszcza po zamroże­
niu w lipcu cen i płac. Urynkowienie 
— zapowiedział minister Nurowski — 
oznacza również zastąpienie dotych­
czasowych marż urzędowych — mar­
żami wynikowymi. Jednostka hand­
lowa ustalać będzie z dostawcą jedy­
nie cenę zbytu. Detaliczną określi sa­
ma. Szacunki wskazują, że cena mię­
sa ukształtować się może po 1 sierp­
nia na poziomie 50—80 proc. obecnej 
zróżnicowanej ceny targowiskowej. 
Należy do tego podchodzić ostrożnie, 
zważywszy że na wolnym rynku 
sprzedaje się zaledwie 9 proc. mięsa.

Sekretarz stanu w Ministerstwie Fi­
nansów Wincenty Lewandowski 
zdefiniował urynkowienie jako odejś­
cie od centralnego i administracyj­
nego kształtowania cen na artykuły 
żywnościowe. W jego wyniku licz­
ba asortymentów po cenach u- 
rzędowych ograniczona zostanie 
do czterech: chudego mleka, 
chudego twarogu, jednego lub 
dwu gatunków chleba oraz od­
żywek dziecięcych. Intencją uryn- 
kpyyienią jest przywrócenie i zacho­
wanie ciągłości sprzedaży towarów 
żywnościowych, przy możliwie naj­

mniejszym wzroście cen. Jest to o tyle 
realne, iż w istocie fizyczna podaż 
artykułów żywnościowych (z wyjąt­
kiem mięsa) jest dostateczna dla za­
spokojenia racjonalnych potrzeb.

Urynkowienie gospodarki żyw­
nościowej nie ma charakteru 
drenażowego — podkreślił minister 
pracy i polityki socjalnej Michał 
Czarski, nie powinno spowodo­
wać spadku realnej wartości do­
chodów pracowniczych, emery­
tów i rencistów. Przewiduje się 
wypłacenie dodatku rekompensacyj­
nego złożonego z dwóch elementów: 
pierwszy — jednakowy dla wszyst­
kich uprawnionych, rekompensujący 
wzrost cen wszystkich artykułów żyw­
nościowych poza mięsem; drugi zaś 
byłby uzależniony od przysługujące­
go w sierpniu nominału kartkowego. 
Rekompensaty w postaci zali­
czek, które zostałyby wtopione 
następnie w zasady indeksacji, 
otrzymałoby ok. 31 min obywa­
teli. Nie dotyczyły one rolników in­
dywidualnych i ich rodzin, właścicieli 
prywatnych zakładów pracy, osób za­
trudnionych na innych zasadach niż 
umowy o pracę, pracujących za gra­
nicą oraz osób utrzymujących się ze 
świadczeń PZU. Ostateczne decyzje 
w tej sprawie zapadną po przeprowa­
dzeniu konsultacji ze związkami za­
wodowymi.

W dyskusji wojewodowie potwier­
dzili konieczność przywracania me­
chanizmów rynkowych w gospodar­
ce żywnościowej. Wskazywali na tru­
dności tego przedsięwzięcia przy roz­
regulowanym rynku, masowym wy­
kupie towarów i zmniejszonej produ­
kcji rolnej a także przemysłowej. .

Naradę podsumował wicepre­
mier Ireneusz Sekuła wskazując, 
iż urynkowienie ma na celu prze­
de wszystkim uczynienie z ceny 
kategorii ekonomicznej i przy­
wracanie normalnych warun­
ków funkcjonowania gospdarki. 
Stwierdził też, iż wykluczone jest sko­
rzystanie z jakiejkolwiek pomocy zew­
nętrznej dopóki tak poważna enklawa 
jak gospodarka żywnościowa chara­
kteryzować się będzie sztucznością 
cen, kosztów i opierać na dotacjach 
budżetowych. Wicepremier zapowie­
dział, iż rząd podejmie szybkie kroki 
dla zaangażowania wolnych środków 
pieniężnych ludności. Chodzi o pod­
wyższenie stopy procentowej, wypu­
szczenie obligacji skarbu państwa itp. 
Zaapelował do wojewodów o zape­
wnienie technicznych i organizacyj­
nych warunków poprawiających po­
daż artykułów żywnościowych w 
momencie urynkowienia, zwłaszcza 
w dużych aglomeracjach. (PAP)

Dziś pierwszy 
dyżur

(dokończenie ze str. 1)

W czasie żniw podobne dyżury prowa­
dzić będą wszystkie jednostki zajmujące się 
techniczną obsługą rolnictwa, handlem 
wiejskim, sprzedażą części zamiennych do 
maszyn rolniczych i ciągników, pezetzety 
itd.

Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rol­
niczym „Agroma" podaje, że w tym roku 
przy zakupie części zamiennych nie obo­
wiązuje rejonizacja. Klienci mogą wreszcie 
dokonywać zakupów, gdzie tylko chcą, 
niezależnie od miejsca zamieszkania. „Ag­
roma" dyżurować będzie w godzinach 
7—20, a w niedziele i święta od 8 do 18. 
Wszelkich informacji zasięgać można w 
Koszalinie pod nr telefonu 230-11 lub 
teleksu 0534194 i 0534195, w Lęborku 
(tel. 622-445 i 622-450 lub teleks 
0533261), w Szczecinku (tel. 436-31, te­
leks 0532256), i w Świdwinie (tel. 27-37, 
teleks 0532237).

W Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ" 
w Koszalinie dyżury pod telefonem 250-32 
trwać będą codziennie do godz. 22, a w 
Słupsku pod tel. 222-95 i 275-89 w dni 
powszednie w godz. 7—20, a w niedziele 
7—18.

Dyżury rozpoczynają się już dzisiaj. W 
razie potrzeby czas ich trwania zostanie 
wydłużony. Mamy jednak nadzieję, że nie 
będzie to potrzebne, bo żniwa przebiegać 
będą spokojnie, sprawnie i bez żadnych 
zakłóceń. (bog)

Kradzież w pociągu
Mieszkance Gdańska podczas podróży pocią­

giem na trasie Koszalin — Kołobrzeg skradziono 
torebkę a w niej: złotą bransoletę, 201 tys. zł oraz 
36 dolarów. Łącznie straty oceniła na 5 min zł.

Nieznany sprawca wybił szybę do pomiesz­
czenia księgowości DW „Bandera" w Mielnie 
skąd skradł nie zabezpieczoną kasetkę w której 
znajdowały się pieniądze w kwocie 200 tys. zł, 
dwie książeczki czekowe, wkładki zaopatrzenio­
we, skierowania na wczasy.

Szczytem bezczelności...
... należy uznać niewątpliwie wczorajszy wy­

czyn złodzieja w Słupsku. Odkręcił on koło od 
malucha mieszkańcowi tego miasta, który na krót­
ko zatrzymał się na ul. Madalińskiego celem od­
wiedzenia cmentarza. Działo się to w biały dzień, 
około godziny 181 W Ustroniu Morskim skradzio­
no malucha, który odnaleziony został w pobliżu 
miejscowości Łosino, ale bez pięciu kół. Jak 
wynika z informacji oficerów dyżurnych WUSW w 
Koszalinie i Słupsku kradzieże w samochodach 
stały się wręcz zmorą tegorocznych wakacji.

Ofiary kąpieli
W Gąskach utonęła w sobotę 15-letnia miesz­

kanka Tymienia. Natomiast wczoraj wieczorem 
utonął w jeziorze Hajka 27-letni mieszkaniec Nie-

Wezmą udział 
w proteście

(dokończenie ze str. 1)

Akcja została szczegółowo zapla­
nowana i obecnie trwają intensywne 
przygotowania do jej wykonania. Na­
leży się więc liczyć, że w najbliższy 
wtorek miasta województwa słups­
kiego, począwszy od wczesnych go­
dzin popołudniowych — będą prak­
tycznie zablokowane dla ruchu koło­
wego.

Szczegółowo o motywach chłops­
kiego protestu, argumentacji, która 
towarzyszyła powstawaniu decyzji o 
podjęciu tak drastycznych i mogą­
cych mieć różne społeczne implikacje 
przedsięwzięć protestacyjnych napi­
szemy w najbliższym dodatku „Wieś i 
Rolnictwo", (wis)

Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza

(dokończenie ze str. 1)

Obecni byli członkowie i zastępcy 
członków Biura Politycznego oraz se­
kretarze KC PZPR, członkowie kiero­
wnictw stronnictw politycznych oraz 
stowarzyszeń katolików i chrześcijan, 
świeckich a wśród nich prezes NK 
ZSL Roman Malinowski, przewo­
dniczący CK SD Jerzy Jóźwiak.

Przy dźwiękach hymnu państwo­
wego i salw armatnich — salutu od­
dawanego zgodnie z rozkazem minis­
tra obrony narodowej dla uczczenia 
Święta Odrodzenia Polski — na maszt 
zostaje podniesiona flaga Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Na honorowym posterunku przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza zostaje 
dokonana zmiana wart.

Z kolei rozpoczęła się ceremonia 
złożenia wieńców. Jako pierwszy zo­
staje złożony wieniec — od narodu, 
spleciony z białych i czerwonych 
kwiatów, ułożonych w kształt naro­
dowego godła — orła białego. O- 
pleciony jest szarfą z napisem: „W 45. 
rocznicę Święta Odrodzenia Polski — 
od narodu". Wieniec ten, w imieniu 
milionów Polek i Polaków składa pre­
zydent Rzeczypospolitej.

Z kolei kwiaty składają delegacje 
Sejmu i Senatu, Rady Ministrów, KC 
PZPR, NK ZSL, CK SD i RK PRON.

Następnie wieńce składają szefo­
wie i członkowie przedstawicielstw 
dyplomatycznych akredytowanych w 
Polsce. (PAP)

Wspólna sesja 
WRN i MRN w Słupsku

(dokończenie ze str. 1)

Następnie uczestnicy spotkania przeszli 
pod pomnik Wdzięczności na placu Zwy­
cięstwa, gdzie pełnili honorową wartę żoł­
nierze LWP, żeby złożyć wieńce i wiązanki 
kwiatów. *

Przed rozpoczęciem sesji WRN i MRN w 
foyer Teatru Dramatycznego członkowie 
prezydium WRN dokonali aktu dekoracji 
odznaczeniami państwowymi i regional­
nymi ponad 50 osób.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Po­
lski otrzymali: Roman Dolata. Marian 
Kleszowski, Antoni Madej, Kazimierz 
Makowski, Kazimierz Mróz, Marian 
Orłowski, Tadeusz Pieśniak, Joanna 
Piotrowska, Krystyna Skowrońska, 
Aleksander Wasiuszko, Anna Wiśnie­
wska. Wręczono także Złote, Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi oraz odznaki „Za 
zasługi dla województwa słupskiego".

Sesję o godz. 13 otworzył przewodni­
czący MRN Jan Szumski. Powitał przyby­
łych na uroczystość posłów i senatorów 
przedstawicieli kierownictwa PZPR ZSL i 
SD, a także Urzędu Wojewódzkiego oraz 
Miejskiego w Słupsku, reprezentantów 
władz PRON, związków zawodowych; or­
ganizacji młodzieżowych, wojska i Milicji 
Obywatelskiej. Podziękował za udział w 
uroczystościach — konsulowi Konsulatu 
Generalnego ZSRR w Gdańsku Władimi­
rowi G. Żelenowowi i przedstawicielom 
Północnej Grupy Armii Radzieckiej* a także 
delegacjom z pięciu zaprzyjaźnionych ze 
Słupskiem miast.

Stanisław Kądziela, przewodniczący 
WRN przestawił historię kształtowania się 
władzy ludowej, jak też tworzenia organów

samorządowych na Ziemi Słupskiej. Przy­
pomniał moment powołania w 1945 rady 
narodowej w Słupsku i przełomowe dla 
miasta, a potem od 1975 roku województ­
wa daty. Zbilansował dorobek obywateli 
tej ziemi, czego wyrazem są obiekty użyte­
czności publicznej, odrestaurowane zaby­
tki, budowle przeznaczone na działalność 
produkcyjną, kulturalną i sportową. Mówił 
również o problemach województwa, u- 
ciążliwościach codziennego życia jego 
mieszkańców, wyrażając jednak nadzieję, 
że wszyscy wspólnym wysiłkiem dołożą 
starań do odnowy klimatu politycznego i 
poprawy warunków życia.

Głos zabrali przedstawiciele delegacji 
zaprzyjaźnionych miast, przekazując mie­
szkańcom Ziemi Słupskiej serdeczne po­
zdrowienia oraz podkreślając, że nawiąza­
ne wzajemne kontakty służą zbliżeniu się 
ludzi o różnych orientacjach politycznych. 
Mówili w kolejności: Borys Kuźmiczew 
— wiceprzewodniczący Miejskiego Komi- 

ą tetu Wykonawczego w Archangielsku, La­
wrence Eilbeck — przewodniczący klu­
bu Partii Pracy w Carlisle, Ernst August 
Muller — burmistrz Flensburga i Jukka 
Peltomaki — przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej w Yantąa.

Uroczystą sesję zakończył koncert big- 
bandu i solistów orkiestry reprezentacyjnej 
Marynarki Wojennej pod dyrekcją kmdr 
ppor. Ireneusza Strońskiego. Delegacje 
zaprzyjaźnionych miast uczestniczyły w u- 
ruchomieniu fontanny na starym rynku, 
która jest symbolem międzynarodowej 
współpracy Słupska z Archangielskiem, 
Bari, Carlisle, Flensburgiem i Vantaa, co 
ilustrują wyrzeźbione na obelisku herby 
wszystkich sześciu bliźniaczych miast.

M. MIRECKA

Zamknięcie części 
kąpieliska w Ustce

(Inf. wł.) Ledwo zakończono prace, 
by zdążyć przed rozpoczęciem urlo­
powego szczytu, a już w Ustce poja­
wiły się kolejne problemy. Ostatni lip­
cowy sztorm, kiedy stan morza dochodził 
do 6—7 stopni, poczynił kolejne straty. I jak 
poprzednio — w najbardziej uczęszczanej, 
wschodniej części plaży, woda podeszła 
pod samą skarpę od drugiego zejścia na 
plażę w kierunku wschodnim. Plaża na 
kilka dni przestała istnieć w ogóle, teraz 
pozostał wąski pasek. Część wydmy pie­
czołowicie odnowiona przed miesiącem 
obsunęła się. Straty szacuje się na około 10 
milionów złotych.

Dlaczego tak się stało? Głównie dlatego, 
że prace zabezpieczające nie zostały przed 
sezonem zakończone mimo licznych obiet­
nic i mimo zainwestowania w nie już 200 
milionów złotych. Teraz więc między 
wczasowiczami kręcą się pracownicy 
RPGKiM którzy układają część promenady, 
sztukują ogrodzenie wydmy a jako główna 
ozdoba na promenadzie stoi sporych roz­

miarów spychacz. Turyści chyba całkiem 
już zobojętnieli, bo zdają się nie reagować 
na te zjawiska, natomiast słałych mieszkań­
ców miasta stan taki drażni okropnie.

Od kilku dni w usteckim kanale porto­
wym pracuje pogłębiarka, która ma za za­
danie pogłębianie toru portowego. Nic w 
tym szczególnego nie byłoby, gdyby wszy­
stko co wydobywa z dna było wywożone 
odpowiednio daleko od brzegu. Tymcza­
sem, jak sami zaobserwowaliśmy, pogłę­
biarka wyrzuca wszelkie portowe nieczys­
tości nie dalej niż kilometr od wschodniej 
plaży w Ustce. Sytuacja ta jest najpraw­
dopodobniej przyczyną decyzji jaką podjął 
państwowy inspektor sanitarny o zamknię­
ciu kąpieliska wschodniego aż do odwoła­
nia. Dopuszcza się jednocześnie możli­
wość korzystania z plaży. Sytuacja staje się 
o tyle groźna, że przynoszone wraz z falami 
nieczystości mogą wkrótce zagrozić także 
kąpieliskom w Orzechowie, Poddąbiu i 
Rowach, (elg)

SPROSTOWANIE
Do rozmowy z posłanką Marianną Bo- 

rawską opublikowanej pt. „Byliśmy tar­
czą społecznych pretensji" zamiesz­

czonej w magazynowym wydaniu „Głosu 
Pomorza" zakradł się błąd. Napisano, że w 
Sejmie kobiety stanowią 30 proc. — po­
winno być — 13 proc. Za błąd redakcja 
przeprasza panią poseł i czytelników.

100 tys. ton cukru 
w drodze do kraju

Około 100 tys. ton importowanego 
cukru jeszcze przed rozpoczęciem 
krajowej kampanii cukrowniczej awi­
zuje Centrala Handlu Zagranicznego 
„Rolimpex". W gdyńskim porcie trwa 
już rozładunek 19 tys. ton cukru, które 
— po raz drugi w ciągu ostatniego 
miesiąca — przywiózł jedyny w świę­
cie specjalistyczny statek do jego 
przewozu, singapurski „Chi Innva- 
tor".

Na redzie gdyńskiego portu ocze­
kuje ms. „Huta Zgoda" z ładunkiem 
13,5 tys. ton surowego cukru kubań­
skiego, który poddany zostanie ob­
róbce w polskich cukrowniach.

(PAP)

• NA TERENIE byłego hitlerowskiego obozu 
zagłady na Majdanku, w 45 rocznicę jego wy­
zwolenia odbyła się antywojenna manifestacja. 
Przybyli na nią byli więźniowie obozu, przed­
stawiciele władz regionalnych, delegacje zakła­
dów pracy regionu, młodzież i mieszkańcy Lub­
lina.
• W OŚWIĘCIMIU przed tamtejszym budyn­

kiem klasztoru sióstr karmelitanek odbyło się zgro­
madzenie ponad 100-osobowej grupy młodzieży 
żydowskiej z Belgii. Młodzież przybyła żeby zama­
nifestować przeciw zlokalizowaniu w pobliżu by­
łego niemieckiego obozu masowej zagłady w

Spotkanie w Pałacu 
Rady Ministrów

22 lipca w pałacu Rady Minist­
rów na Krakowskim Przedmieś­
ciu odbyło się uroczyste spotka­
nie z okazji 45. rocznicy odrodze­
nia Polski.

Na zaproszenie prezydenta PRL 
Wojciecha Jaruzelskiego przybyli 
na nie członkowie najwyższych władz 
państwowych kraju, kierownictw or­
ganizacji społecznych, zawodowych, 
ludzie nauki i kultury.

Obecni byli: Mikołaj Kozakie­
wicz, Andrzej Stelmachowski, 
Mieczysław F. Rakowski.

Prezydent Jaruzelski wraz z M. Ra­
kowskim i ministrem spraw zagrani­
cznych Tadeuszem Olechowskim 
przyjęli podczas spotkania gratulacje i 
życzenia z okazji Święta Odrodzenia 
od szefów przedstawicielstw dyplo­
matycznych.

Składali je: dziekan Korpusu Dyp­
lomatycznego ambasador Maroka 
Abdesselam Ouazzanim i kolejno 
ambasadorowie według tzw. prece- 
dencji, tj. stażu dyplomatycznego w 
naszym kraju.

Wśród przybyłych na spotkanie: 
członkowie Biura Politycznego i Sek­
retariatu KC PZPR, kierownictw 
stronnictw politycznych, prezydiów: 
Sejmu i Senatu, rządu, ruchu związ­
kowego, duchowieństwo różnych 
wyznań.

Spotkanie w pałacu Rady Minist­
rów stało się okazją do bezpośrednich 
rozmów jego uczestników o aktual­
nych problemach rozwoju Polski, 
sprawach międzynarodowych i kon­
taktach naszego kraju ze światem.

(PAP)

*

DRODZY TOWARZYSZE!
Z okazji znaczącej daty — 45. rocznicy odrodzenia Polski — Komitet Centralny 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i Rada 
MinistrówiSRR, cały naród radziecki, przesyłają wam, wszystkim ludziom pracy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej serdeczne pozdrowienia i najlepsze życzenia.

Powstanie niezalażnego państwa polskiego w historycznie sprawiedliwych granicach 
stało się możliwe w rezultacie oswobodzenia kraju od hitlerowskich najeźdźców, 
otworzyło drogę do narodowego odrodzenia.

Związek Radziecki ceni trwałe stosunki przyjaźni i ścisłe wszechstronne związki między 
naszymi krajami i narodami, które odpowiadają ich dogłębnym, długofalowym interesom. 
Jesteśmy głęboko przekonani o obopólnych korzyściach płynących z dalszego jakoś­
ciowego odnawiania radziecko-polskiej współpracy we wszystkich dziedzinach na 
zasadach suwerennej równości, respektowania wzajemnych interesów i odpowiedzialno­
ści, umocnienia współdziałania krajów socjalistycznych.

W naszym kraju z głębokim zainteresowaniem odnosimy się do wysiłków PZPR, partii 
sojuszniczych, wszystkich konstruktywnych sił patriotycznych, dążących do rozwiązania 
skomplikowanych problemów społeczno-politycznych i socjalno-ekonomicznego roz­
woju kraju, kształtowania socjalistycznej demokracji parlamentarnej, utrwalenia linii 
reform i porozumienia narodowego. Wysoko cenimy ważną rolę Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w walce o zapewnienie bezpieczeństwa w Europie, umocnienie pokoju w całym 
świecie.

Życzymy Wam, drodzy towarzysze, wszystkim polskim ludziom pracy, sukcesów w 
rozwiązywaniu zadań stojących przed krajem, szczęścia, pokoju i pomyślności.

¥
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W Koszalinie — słonecznie, 
świątecznie, spokojnie

(Inf. wł.) Tradycyjnymi akcentami 
obchodów 45. rocznicy ogłoszenia 
Manifestu PKWN były w Koszalinie 
uroczyste akademie, wieczornice, 
spotkania w zakładach pracy, na obo­
zach i koloniach. Z okazji Święta Od­
rodzenia, zgodnie z wieloletnim zwy­
czajem, zasłużonym koszalinianom 
wręczono odznaczenia. W miejscach 
pamięci zaś składano wiązanki kwia­
tów (na zdjęciu). Przygotowano też 
wiele imprez kulturalnych i sporto­
wo-rekreacyjnych .

Główne uroczystości związane ze Świę­
tem Odrodzenia odbyły się w miniony 
czwartek. Były to m.in. uroczysta sesja 
WRN i RW PRON oraz spotkanie z za­
służonymi obywatelami miasta w ratuszu.

Kolejne dni stały pod znakiem różnorod­
nych imprez. Ponieważ była słoneczna po­
goda — wielu mieszkańców wypoczywało 
nad morzem, na działkach itp. Ci, co zostali 
w Koszalinie, skorzystali z niektórych ofert, 
przygotowanych głównie przez instytucje 
kulturalne. Sporo ludzi przyszło w piątek 
do amfiteatru, na koncert „Kolonie — Ko­
szalinowi". Podobał się zwłaszcza występ 
dzieci z Połtawy. Także inni radzieccy arty­
ści — z Gruzji — również zebrali duże 
brawa podczas sobotniego występu w am­
fiteatrze. Zresztą, w świąteczne dni w amfi­
teatrze zawsze coś się dzieje, dlatego ko- 
szalinianie często tu zaglądają. Tak było i

|— Listy gratulacyjne-
od przedstawicieli bratnich krajów

(Inf. wł.) W związku z45-leciem powołania PKWN pod adresem 
przedstawicieli władz politycznych i administracyjnych woj. 
koszalińskiego napłynęły listy gratulacyjne od konsula general­
nego ChRL w Gdańsku, konsula generalnego CSRS w Szczecinie 
oraz z konsulatów generalnych NRD i ZSRR w Szczecinie, a także 
z Okręgowego Komitetu NSPJ w Neubrandenburgu.

Kierownictwa KW partii i Urzędu Wojewódzkiego w Koszalinie 
składają serdeczne podziękowania, (m)

teraz, a z opinii wielu osób wynika, iż 
program przygotowany przez Miejski 
Ośrodek Kultury zawierał ciekawe imprezy 
zarówno dla młodzieży jak i dorosłych.

Narzekano tylko trochę na handlowców.
Za mało było — zdaniem koszalinian — 
stoisk z lodami, napojami chłodzącymi, 
daniami przekąskowymi. Na przykład w 
niedzielę przy amfiteatrze był tylko jeden 
samochód z lodami.

Atrakcją były niewątpliwie występy cyr­
ku. Pojawia się on u nas rzadko, więc była 
okazja do zobaczenia popisów artystów z 
wielu krajów. Duże było też zainteresowa­
nie filmami, głównie dla dzieci i młodzieży, 
wyświetlanymi w amfiteatrze, bibliotece 
wojewódzkiej i kinie „Kryterium".

Wielu mieszkańców spotkaliśmy... na 
spacerach. W powszednie dni nie ma na nie 
czasu, więc sporo rodzin wykorzystało 
weekendową okazję.

★
Spokojne to były dni także w ocenie 

służb czuwających nad bezpieczeństwem 
koszalinian. Więcej pracy miało pogotowie 4^ 
ratunkowe. W niedzielę do Szpitala Woje­
wódzkiego dostarczono helikopterem pa­
cjenta ze statku, z zawałem serca. Poza tym 
odnotowano wiele wezwań (często nie 
uzasadnionych) do bólów brzucha, sta­
nów gorączkowych i... porażeń słonecz­
nych wczasowiczów, (ms)

Fot. Kamil Jurkowski

Oświęcimiu-Brzezince zakonu sióstr karmelita­
nek.
• WEDŁUG agencji U PI, najpoważniejsze w 

okresie 4 lat rządów M. Gorbaczowa strajki kosz­
towały do tej pory Związek Radziecki ponad 100 
min dolarów. W niedzielę M. Gorbaczow wystąpił 
nieoczekiwanie przed kamerami telewizji radziec­
kiej i zapowiedział, że w poniedziałek Rada Naj­
wyższa ZSRR przedstawi propozycje będące od­
powiedzią na żądania górników.
• JAK podaje agencja DPA, strona radziecka 

po raz pierwszy oficjalnie przyznała, że istnieje 
tajny protokół dodatkowy do paktu o nieagresji 
między Niemcami hitlerowskimi a Związkiem Ra­
dzieckim, zawartego w 1939 r. Powiedział o tym w 
dyskusji w drugim programie telewizji zachodnio- 
niemieckiej (ZDF) były ambasador ZSRR w Bonn, 
a obecnie kierownik Wydziału Stosunków Mię­
dzynarodowych KC KPZR, W. Falin.
• W WYWIADZIE dla „Bild am Sonntag" 

premier Węgier M. Nepneth powiedział, że jeśli w

wyborach zaplanowanych na 1990 r. Węgierska 
Socjalistyczna Partia Robotnicza poniesie poraż­
kę, to będzie się musiała z tym pogodzić. „Chcemy 
systemu wielopartyjnego, chcemy pluralizmu. 
Dlatego właśnie opracowujemy nową konstytu­
cję, która ostatecznie zerwie ze stalinizmem” — 
powiedział M. Nemeth.
• PODCHODZĄC do lądowania na lotnisku w 

Manili samolot filipińskich linii lotniczych przele­
ciał nad pasem startowym i spadł na sznur samo­
chodów mknących po autostradzie przylegającej 
do lotniska. . 8 osób zginęło, a 82 zostały ranne. 
Zginęły osoby znajdujące się w czterech samo­
chodach, na które runął samolot.
• MILION Izraelczyków uczestniczyło w 

2-godzinnym strajku powszechnym w proteście 
przeciwko najwyższemu od 20 lat poziomie bez­
robocia. Ustała praca na lotniskach, w portach, 
bankach i urzędach. W maju wskaźnik bezrobocia 
wynosił w Izraelu 9,7 proc.
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W ZŁOCIENIECKICH ZAKŁADACH PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO

Jest w województwie koszalińskim kilka przedsiębiorstw, któ­
rych nazwy nie informują, lecz dezinformują. Na przykład 
Koszalińskie Zakłady Naprawy Samochodów. Przecież nikt tam 
nie naprawia samochodów, tylko wytwarza części do nich. W 
Złocieńcu natomiast są Zakłady Przemysłu Wełnianego, w któ­
rym podstawowym surowcem jest nie wełna tylko włókna syn­
tetyczne. Najstarsi pracownicy nie pamiętają już dostaw praw­
dziwej wełny. Trafia się owszem tzw. „szarpanka” wełniana, czyli 
strzępy dzianiny, ale można jej użyć co najwyżej jako dodatku do 
wytwarzanych tu koców. Wełny nie ma, bowiem krajowe owce 
dostarczają jej zbyt mało. Większość surowca pochodzi z Australii 
i Nowej Zelandii. Trzeba kupować za twardą walutę, więc rzecz 
jasna sprowadzamy go ile możemy, a nie ile chcemy!

WEŁNY nie wystarcza dla re­
nomowanych zakładów z 
Bielska i Łodzi. Złocieniec jest 
na szarym końcu tej kolejki. Sytuacji 

takiej nie można polubić, ale można się 
do niej przyzwyczaić. Życie jednak nie­
sie niespodzianki. Dynamiczny rząd 
premiera Rakowskiego ulżył mieszkań­
com Kotliny Kłodzkiej i kazał zamknąć 
smrodliwą „Celwiskozę”. Ale zakład 
ten oprócz smrodu wytwarzał też 30 
proc. krajowych włókien syntetycz­
nych. Kłopoty surowcowe, które za­
wsze nękały złocieniecki zakład przy-

stałe 50 proc. udziałów podzieliły po­
między siebie ZZ PGR-y — producenci 
wełny, wnosząc do spółki złotówkową 
gotówkę, na superpralkę i adaptację 
hali. Korzyści będą obopólne. Spółka 
będzie skupować od udziałowców weł­
nę po cenie o 50 proc. wyższej niż 
„Polsurwis”. Zakłady zakupią dzięki 
niej około 200 ton rocznie pełnowartoś­
ciowego surowca. Interes spółki będzie 
polegać na przerobie około 50 ton 
wełny na przędzę i włóczkę, a następnie 
jej sprzedaży.

Zakłady potrzebują do przerobu o­

I\laj większa
pralBailil 

w województwie
brały teraz wymiar grożący, jeśli nie 
zamknięciem fabryki, to drastycznym 
ograniczeniem produkcji. Dzięki inter­
wencjom w ministerialnych gabinetach 
udało się załatwić dostawy włókna „na 
dziś”, ale przyszłość rysowała się niewe­
soło.

★ ★ ★

Dzisiaj już trudno ustalić kto wpadł 
na pomysł utworzenia spółki producen­
tów wełny. W zasadzie sprawa wydaje 
się oczywista. Bo skoro w wojewódz­
twie hodowla owiec jest rozwinięta na 
dużą skalę, skoro istnieje zakład mogą­
cy przerabiać wełnę... Ale to tylko 
pozory, trzeba było bowiem przełamać 
sporo barier organizacyjnych, technicz­
nych i psychologicznych. Jak dotąd 
krajowym monopolistą w skupie wełny 
był „Polsurwis”. Aby odciągnąć od 
niego dotychczasowych dostawców, 
spółka musiałaby zaoferować wyższą 
cenę. Surowej wełny nie można jednak 
użyć do przerobu bez prania. Najbliż­
sza jej pralnia jest w Toruniu. Bardziej 
nieopłacalne od wożenia wełny jest chy­
ba tylko wożenie pierza. Jedna tona 
wełny zajmuje bowiem, aż 15 metrów 
sześciennych powierzchni magazyno­
wej.

Pomysł utworzenia spółki miałby za­
tem ręce i nogi, gdyby skupowaną 
wełnę prać i przerabiać na miejscu, w 
Złocieńcu. Niby proste, ale każda gos­
podyni wie jakie są kłopoty z nabyciem 
zwykłej pralki. Nabycie pralki — gigan­
ta piorącej w ciągu doby tony wełny, to 
kłopot odpowiednio większy. Ale uda­
ło się. Zakłady „Dofama” z Kamiennej 
Góry rozpoczęły właśnie prototypową 
produkcję ciągów technologicznych do 
prania wełny. Ma to ze zwykłą' pralką 
tyle wspólnego, co rower z rakietą kos­
miczną. Jego długość wynosi 60 metrów i 
pierze wełnę w niskich temperaturach, co 
jest ponoć rozwiązaniem rewolucyjnie 
nowatorskim.

Spółka została zawiązana 6 lipca. 50 
procent udziałów mają w niej Zakłady 
Przemysłu Wełnianego, które w apor­
cie wniosły halę produkcyjną i maszyny 
do przerobu wypranej już wełny. Pozo­

koło 1200 ton surowca rocznie. 200 — 
tonowy „wełniany zastrzyk” będzie 
więc miał dla zaopatrzeniowców powa­
żne znaczenie. Ale nie tylko ilościowe.

Dyrektor Zakładów Janusz Gedymin 
mówi, że ich sprzymierzeńcem jest... 
trudna sytuacja rynkowa. Ona to spra­
wia, że nie mają żadnych kłopotów ze 
sprzedażą wytworzonych tu materia­
łów. A przecież 30 proc. ich produkcji 
to niemodny, syntetyczny „teksas” i 
jego imitacje. Kiedy półki wypełnią się 
naturalnymi materiałami, nikt roszczą­
cy sobie pretensję do elegancji nie kupi 
go. Podobnie jest z tzw. materiałami 
kostiumowymi. Oglądam próbki wy­
twarzanych w Złocieńcu materiałów. Z 
daleka wyglądają naprawdę efektow­
nie. To zasługa wzornictwa i ciekawej 
kolorystyki. Ale przy kupowaniu mate­
riały ogląda się z bliska, dotyka się ich. I 
tu wełna bije na głowę surowce syn­
tetyczne. Handlowcy poszukują mate­
riałów, które fachowo mówiąc mają 
„miękki chwyt”, a nadaje go właśnie 
wełna.

Pozostałe 30 proc. produkcji złocie- 
nieckich ZPW to koce. Mało kto wie, że 
ich eksport do m.in. Arabii Saudyjskiej, 
Libii i innych krajów arabskich przy­
niósł Zakładom w ubiegłym roku 350 
tys. dolarów... Ale dyrektor Gedymin 
nie jest wcale z tego zadowolony. Za 
elegancki koc wełniany można otrzy­
mać od zagranicznego kupca do 12 
dolarów. Za ich koce z materiałów 
syntetycznych z dodatkiem wełny pła­
cono od 3—5 dolarów, a więc na grani­
cy opłacalności.

O tu znowu potrzebna jest wełna. W 
tym kontekście 200 ton wełny otrzyma­
nych dzięki zawiązanej spółce wygląda 
jak kropla w morzu potrzeb. Ale to 
przecież dopiero pierwszy jej krok. Ma­
szyna pralnicza, która czeka już w 
Złocieńcu na montaż może rocznie wy­
czyścić aż 3 tys. ton wełny. Większy 
skup będzie jednak możliwy dopiero po 
wybudowaniu.magazynów. Na te za­
kładowe nie ma oo liczyć bo nawet 
dzisiaj panuje tu niesamowita ciasnota.

★ ★ ★

NOWE magazyny będzie musiała 
budować spółka, bowiem na 
skali inwestycyjnych prioryte­
tów Zakładów zajmują one odległe miej­

sce. Wyprzedzają je przedsięwzięcia 
które powinny być wykonane... wczo­
raj, jeśli nie przedwczoraj. Do nich 
zalicza dyrektor Gedymin unowocześ­
nienie parku maszynowego. Jedenaście 
z trzynastu pracujących zespołów 
zgrzeblarskich nadaje się tylko... do 
natychmiastowej wymiany. To samo 
dotyczy większości pracujących tu 
przędzarek i krosien. Ale i to nie jest 
najważniejsze. Zadaniem numer jeden 
jest modernizacja wydziału uszlachet­
niającego tkaniny, czyli mówiąc poto­
cznie wykańczalni. Właśnie tu po przej­
ściu przez „draparki” koce mają przyje­
mny w dotyku meszek, a tkaniny kos­
tiumowe po zabiegach na tzw. foluszu 
nabierają owego „miękkiego chwytu”. 
Działem wykańczalni jest także farbiar- 
nia, w której dzisiaj bez żadnych zabie­
gów scenograficznych można by z po­
wodzeniem nakręcić drugą część filmu 
„Ziemia obiecana”. Jeśli w Złocieńcu 
chcą wytwarzać tkaniny na średnim 
europejskim poziomie, wykończalnia 
musi być zmodernizowana, a najlepiej 
wybudowana od podstaw. Do niskich, 
ciasnych hal nie zmieszczą się nowo­
czesne wysokowydajne maszyny.

I tu zaczyna się księżycowa polska 
ekonomia. Zakłady, których wyroby ze 
wszech miar potrzebne są na wygłod­
niałym rynku, które każdego roku od­
prowadzają do skarbu państwa setki 
milionów złotych mogą najwyżej po­
marzyć o modernizacji. W tym roku po 
trwających kilka lat zabiegach dojdzie 
wreszcie do skutku zakup dwóch nowo­
czesnych przędzarek kosztujących po 
80 milionów zł każda. Tegoroczny zysk 
szacowany jest na 800 min zł. Po o- 
płaceniu podatków na rozwój pozos­
tanie ok. 150 min. Wychodzi więc na to, 
że trzeba będzie zaciągnąć w banku 
kredyt, aby wykupić maszyny. Gdzie 
więc Zakładom do modernizacji wykań­
czalni, co by kosztowało — delikatnie 
licząc — 8,5 mld zł! System podatkowy, 
w którym przedsiębiorstwa skazane są 
na stagnację, a więc na stagnację skaza­
ne są także dochody budżetu państwa, 
jest systemem nieuleczalnie chorym. Ta­
ka diagnoza postawiona została już 
kilka lat temu, ale metody leczenie nie 
zmieniły się. Co kilka lat uchwalane są 
tylko kolejne rządowe programy roz­
woju przemysłu lekkiego, po czym kon­
sekwentnie.'. nie realizuje się ich. Kolej­
ny, nie wiadomo już który, jest całkiem 
świeży. Powstał podczas majowych ob­
rad KERM-u. Zgodnie z jego ustale­
niami przedsiębiorstwa przemysłu lek­
kiego będą mogły rozpoczynać inwes­
tycje posiadając 10 proc. wartości kosz­
torysowej. Resztę skredytują banki, o 
ile ujrzą w tym interes dla siebie. Ale czy 
to wystarczy w sytuacji, gdy właściwie 
jedynemu krajowemu producentowi 
maszyn dla przemysłu włókienniczego 
bardziej opłaca się je eksportować niż 
sprzedawać na rynek krajowy?

★ ★ ★

OSOBIŚCIE jestem sceptykiem 
bowiem w naszym kraju nie u- 
daje się rozwiązać problemów o 

całe niebo łatwiejszych. Dla ilustracji 
podam przykład właśnie ze złocieniec- 
kich ZPW. Zakłady, jako jedne z nieli­
cznych w województwie, pracują na 3 
zmiany, w ruchu ciągłym. Jedynym 
sposobem na zwiększenie produkcji jest 
zmiana parku maszynowego, lub... 
zmniejszenie absencji chorobowej, któ­
ra plasuje 1000-osobową załogę w sa­
mej szpicy najbardziej schorowanych w 
województwie. Zakłady mają własny, 
przyzwoicie wyposażony ośrodek zdro­
wia. Są tu gabinety internisty, ginekolo­
ga, dentysty, laryngologa. Są gabinety, 
ale nie ma lekarzy. Udało się zatrudnić 
jedynie ginekologa na 0,5 etatu i den­
tystę — wstyd powiedzieć — na „ćwiar­
tkę” etatu. Dla drawskiego ZOZ-u jest 
to problem absolutnie nie do rozwiąza­
nia. I jak tu być optymistą?

MIROSŁAW MAREK 
KROMER

Sytuację w polskim rybołóws­
twie na Bałtyku w połowie roku 
dobrze ilustruje przykład państ­
wowego przedsiębiorstwa poło- 
wowo-przetwórczego „Korab" 
w Ustce. Jest to jedna z pięciu 
największych firm na polskim 
wybrzeżu, łowiących na Bałtyku.

Bez sezonu wiosennego
Z perspektywy siedmiu miesięcy 

widać, że lekka zima przyniosła per­
turbacje na łowiskach bałtyckich. Se­
zon zimowo-wiosenny, zawsze decy­
dujący o rocznych wynikach ryba­
ków, w tym roku był niewyraźny. W 
sezonie tym zwykle uzyskuje się oko­
ło 60 proc. rocznych połowów dorszy
1 śledzi. W tym roku w najlepszym 
sezonie ryby bytowały w rozprosze­
niu. Nie było wyraźnego sezonu śle­
dziowego, po raz kolejny ryby te nie 
wystąpiły na Zatoce Pomorskiej — 
najlepszym rejonie wiosennych poło­
wów śledzi. Zwykle obfite wyładunki 
dorszy przypadają na okres lutego do 
połowy kwietnia. Tymczasem w tym 
roku miesiącem dorszowym stał się — 
zupełnie niespodziewanie — maj.

Połowy 30 kutrów „Korabia" do 
połowy lipca sięgnęły 11 tys. ton ryb. 
Ten wynik pozwala liczyć na około 20 
tys. ton połowów w ciągu całego 
roku. Jest to wielkość zbliżona do 
planów przedsiębiorstwa. W pierw­
szej połowie ubiegłego roku flota 
„Korabia" złowiła nieco więcej ryb, 
ale było w tym wiele (6 tys. ton) 
szprotów. W tym roku do sieci trafiło 
więcej ryb bardziej oczekiwanych 
przez przedsiębiorstwo i rynek — śle­
dzi i dorszy. Złowiono 2,8 tys. ton 
dorszy, o 600 ton więcej, niż przed 
rokiem, a łowienie szprotów ograni­
czono do 3 tys. ton.

Nie znaczy to, że nagle zwiększyły 
się zasoby dorszy w Bałtyku. Wręcz 
przeciwnie, stado dorszowe w tym 
morzu nadal maleje, głównie za przy­
czyną zanieczyszczeń. Lepsze wyniki 
w połowach dorszy wiążą się ze zwię­
kszeniem kosztów na doskonalenie 
sprzętu rybackiego. „Korab" kupił na 
Zachodzie siatki żyłkowe denne, dzię­
ki którym wzrasta wydajność pracy 
rybaków. Zakupił także zagraniczne 
deski trałowe (specjalnie uformowa­
ne grube blachy, o wadze kilku ton 
każda), które służą zarówno do poło­
wów dennych (dorsz), jak i w toni 
(śledź, szprot). Załogi rybackie dzięki 
temu nie tracą czasu na zmianę sprzę­
tu w porcie. Właśnie te nowinki — 
wbrew ponad 20-letniej tradycji — 
pozwoliły kutrom łowić w pojedynkę, 
gdy dawniej pracowały one zwykle 
parami (tuka).

Mniej do sklepów
Do przetwórstwa na lądzie trafiły 

przede wszystkim szproty i śledzie. 
Rynek z „Korabia" otrzymał po 1,1 
tys. ton marynat i ryb wędzonych oraz 
tysiąc ton konserw. Dostawy rynko­
we (5,9 tys. ton) były jednak o ponad
2 tys. ton niższe, niż przed rokiem. 
Zadecydowały o tym wprowadzone 
od początku tego roku nowe zasady 
gospodarki dewizowej. Dotychczas 
przedsiębiorstwo rybackie zatrzymy­
wało na własne potrzeby 72 proc. 
zarobionych dewiz. Od tego roku ry­
backie firmy bałtyckie mają prawo 
zatrzymania 40 proc. wpływów dewi­
zowych. W przeszłości stosowały za­

Między łowiskiem
i rynkiem

sadę, że za każdy kilogram ekspor­
towanych dorszy sprowadzały co naj­
mniej kilogram tańszych śledzi lub 
makreli. Przy zmniejszonym odpisie 
dewizowym praktycznie zaniechały 
importu ryb. W rezultacie „Korab" 
wyeksportował w tym roku 2,4 tys. 
ton dorszy, nie sprowadzając w to 
miejsce śledzi. Z powodu zmiany za­
sad gospodarki dewizowej całe rybo­
łówstwo bałtyckie zmniejszyło w tym 
roku dostawy na rynek o około 30 tys. 
ton ryb.

Zakład z Ustki, podobnie jak inne 
firmy rybackie, musi eksportować, że­
by w ogóle egzystować. Sprowadza 
części zamienne do maszyn na lądzie 
(nie produkuje się ich w kraju), kupu­
je aparaturę dla floty, dzieli się dewi­
zami z dostawcami krajowymi (np. 
puszki do konserw), dewizy dostar­
cza stoczni na zakup aparatury na 
zamówione kutry. Minimalne wydatki 
dewizowe „Korabia" w ciągu roku 
sięgają, 2 min dolarów. Mirno więc 
eksportu dorszy, przedsiębiorstwu 
brakuje dewiz na rekompensacyjny 
zakup śledzi na rynkach zagranicz­
nych. I to tłumaczy zmniejszenie do­
staw rybnych na rynek krajowy.

W prywatne ręce
Przedsiębiorstwo w Ustce bardziej 

krytycznie ocenia wykorzystanie po- 
, siadanego majątku i zatrudnionych w 
nim pracowników. Z tej oceny wyni­
kają już praktyczne działania. „Korab" 
ma swój transport, złożony z 5 chło­
dni dużych i 8 żuków. Dwa samo­

chody przedsiębiorstwo przekazało w 
dzierżawę kierowcom. W rękach pry­
watnych samochody te potroiły swo­
ją efektywność. Dziś się szacuje, że do 
obsługi przedsiębiorstwa wystarczy 
trzecia część transportu i ludzi. Prze­
kazany w ręce prywatne transport z 
powodzeniem zaspokoi potrzeby fir­
my i może jeszcze sporo zarobić na 
przewozach obcych ładunków.

Wykorzystania majątku i pracy lu­
dzi dotyczy także wspólna inicjatywa 
z sąsiadem znad kanału portowego, 
ze Stocznią. Oba zakłady mają takie 
same służby i podobny sprzęt, wyko­
rzystywane niezbyt systematycznie 
(brygady przeładunkowe, dźwigi). I- 
nicjatywa zmierza do utworzenia spó­
łki i wydzierżawienia jej sprzętu. Spó­
łka ma świadczyć usługi obu przed­
siębiorstwom, a nadto zarabiać na 
usługach dla innych kontrahentów. 
Będą tym zainteresowani ludzję pta« 
cujący w spółce.

Następna część przedsiębiorstwa 
rybackiego także znajdzie się w rę­
kach prywatnych. Są to warsztaty 
remontujące flotę. Mają się one usa­
modzielnić, wykonywać usługi dla 
przedsiębiorstwa usteckiego, a po­
nadto dla każdego innego zlecenio­
dawcy, także spoza gospodarki mors­
kiej. Oczywiście, z korzyścią także dla 
pracowników warsztatów. Ich zaro­
bek będzie zależał wyłącznie od wy­
konanej pracy, a nie ograniczających 
firmę państwową limitów płacowych 
i systemów podatkowych.

JÓZEF NARKOWICZ

Przed czterema dniami w późnych godzinach popołudniowych przez wybrzeże przeszła sztormowa fala. W 
Kołobrzegu, w nadmorskim parku huragan złamał kilkadziesiąt drzew. Lipy i topole zatarasowały ul. Pomorską i ul. 
Sułkowskiego. Na wysokości amfiteatru wysokie fale przelewały się przez betonową ściankę zabierając piasek z wydm i 
roślinność. Poważnym uszkodzeniom uległy stragany na Jarmarku Solnym przy ratuszu, (kar.

Fot. K. Ratajczyk

KALEJDOSKOP
Superwinda

Nową windę towarowo-osobową zainstalowano na wieży telewi­
zyjnej w Moskwie. Winda porusza się z szybkością 9 metrów na 
sekundę i w ciągu minuty dociera do punktu na wysokości 348 m. Jej 
twórcy musieli rozwiązać wiele trudnych problemów: wieża ma 537 
m wysokości i przy silnym wietrze odchyla się od pionu nawet o 6 m, 
a w jej wnętrzu — w zależności od pory roku — panuje temperatura 
od minus 10 stopni do plus 30 stopni Celsjusza.

On, ona i 80 tarantul
Frank i Any Webbsowie z Radlett (W. Brytania) są wielkimi 

miłośnikami zwierząt egzotycznych. W ich domu żyje m. in. 80 
tarantul, wiele skorpionów, jadowitych węży i gigantycznych wielo- 
nożek. Znacznie mniejszą sympatią darzą podopiecznych państwa 
Webbsów sąsiedzi. Jak dotąd, nie zdarzyło się by ktokolwiek chciał 
spędzić wieczór z pytonami w domu Webbsów podczas nieobecno­
ści gospodarzy. Mimo zapewnień właścicieli tej oryginalnej kolekcji, 
że zwierzęta nie są groźne, nikt nie ma ochoty zaprzyjaźnić się z tymi 
egzotycznymi przedstawicielami fauny z całego świata.

Podwodny hotel
Amerykański stan Floryda ma jedyny na świecie podwodny hotel, z 

którego można obserwować życie mieszkańców morza. Jego twórcą 
jest były pracownik wojskowej akademii morskiej USA Neil Monney. 
Do pomieszczeń hotelowych można się dostać jedynie w stroju 
kąpielowym i w masce do podwodnego pływania — pisze „Inter­
national Herlad Tribune” dodając, że wejście do hotelu znajduje się 
na głębokości 3 metrów. Cena pokoju za dobę — od 99 do 295 
dolarów. Gościom surowo zabrania się spożywania alkoholu i 
palenia tytoniu.

NERWOWO jest na rynku, kto ma jeszcze trochę 
zdrowia i cierpliwości, rusza na poszukiwania to­
waru. Znika z półek cukier, olej, ocet, nawet i 

poczciwa sól. Nikogo więc nie powinno specjalnie zdzi­
wić, że nie ma i jaj, co moja Koleżanka redakcyjna określa 
eufemistycznym mianem „zachwiała się rytmika dostaw". 
Warto jednak zajrzeć czasami za kulisy niektórych niedo­
statków, kryzys ma bowiem i to do siebie, że wyrzuca na 
światło dzienne przeróżne absurdy naszego myślenia.

Co stało się zatem z jajami? Jak informuje nas 
zastępca dyrektora do spraw produkcyjno-handlowych 
„Poldrobu" w Sławnie, zawinił... okres przeszły. W drugim 
kwartale tego roku skupowano bowiem jaja i skupowano, 
a klienci — jakoś nie interesowali się nimi. „Poldrob" 
mając nadwyżki towaru w skorupkach rozwoził go po 
chłodniach, sprzedawał nawet po obniżonych cenach w 
województwie szczecińskim, gdańskim, bydgoskim. Mó­
wiąc zatem uczciwie, poniósł straty finansowe. Człowiek 
interesu doszedłby natychmiast do dwóch wniosków: że 
albo Polacy nie mają już apetytu na jajecznicę, omlet i 
czterojajeczny makaron, zjawisko to jest trwałe, na rynku 
pojawiła się bowiem atrakcyjniejsza żywność, albo — 
spadek zainteresowania skorupką z żółtkiem i białkiem jest 
tylko chwilowy, wkrótce zaczyna się nad morzem sezon, 
przyjadą tu tysiące ludzi z całej Polski, wszyscy muszą coś 
jeść. Wniosek pierwszy — dedukowałby ów człowiek ' 
interesu — jest mało prawdopodobny, może więc warto 
nieco „pomęczyć się" dzisiaj, ponieść nawet określone 
straty, by zarobić i to z nawiązką jutro?

A co robi „Poldrob"? Likwiduje natychmiast dziewięć 
stad kurzych, pozbywając się w ten sposób pół miliona jaj 
miesięcznie. I co? Mamy ledwie początek kwartału trzecie­
go, „obecny stan zapasów jaj świeżych — głosi kolejny 
eufemizm w liście nadesłanym nam przez „Poldrob" — 
wystarcza zaledwie na częściowe zaspokojenie rynku". 
Bojąc się kilka tygodni temu strat, jajczarski gigant nie 
może zarobić tyle, ile mógłby. A od 17 lipca klient płaci już

chłodniach. Ile to będzie kosztować, lepiej nie liczyć. 
Może więc warto — proponuje Sławno — zwiększyć 
dostawy drobiu na przydziały kartkowe? O wołowinę i 
wieprzowinę coraz trudniej, by sprostać zapotrzebowaniu, 
znów sięgnięto po import. A tu mięso jest pod ręką, świeże, 
dietetyczne, dla wielu prawdziwy rarytas...

— Nie możemy zgodzić się na taką propozycję — 
odpowiada dyrektor departamentu obrotu artykułami kon-

do kurczaka .VYlIisö’triyYilÄ
70 złotych za jedno duże jajko. Gdybym miał zachować się 
podobnie jak „Poldrob", musiałbym zostawić w domu 
tylko tyle krzeseł, ilu mam domowników. Martwić się, ze 
kiedyś przyjdą do mnie goście? Po co?

Zostańmy na rynku drobiarskim, przyjrzyjmy się z kolei 
myśleniu „centrali". Ten sam sławieński „Poldrob" mógł­
by dostarczyć do handlu w lipcu ponad 520 ton mięsa, 
trwa bowiem czas uboju ptactwa. Ministerstwo zadecy­
dowało — jak dobry ojciec — że 35 ton zjedzą mieszkańcy 
Pomorza Środkowego i ich goście, którzy zechcą oddać 
swoje kartki mięsne. 150 ton kupią ci, którzy kartek już nie 
mają, ale za to bardziej wypchane portfele. Co z pozostałą 
górą nóżek, skrzydełek, piersi? Będzie się rozwodzić

sumpcyjnymi Minsterstwa Rynku Wewnętrznego (swoją 
drogą, rynek dopiero mamy mieć, ministerstwo już mamy) 
— bo cena drobiu „kartkowego" jest dotowana, różnica 
pokrywana jest z budżetu państwa...

Dyrektor zachowuje się tak, jakby sprzedaż schabu, 
golonki czy polędwicy nie była dofinansowywana przez 
państwo, czyli — bądźmy szczery do końca — każdego z 
nas. W konsekwencji woli on, by drób wożony był po 
Polsce, jedni go zamrażali, inni rozmrażali itp. A kto za to 
tym razem zapłaci? Klient, gdy ceny będą już zupełnie 
dowolne? Oby niektórzy nie obudzili się w swym optymiz­
mie 2hvt nńźnnl
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PROGRAM DOSTOSOWAWCZY

IVI niejsza 
d rożyzna, 
większe odsetki

W 163 numerze dodatku do „Rzeczypospolitej” „Reforma gospodarcza” 
opublikowane zostały założenia programu gospodarczego na lata 
1989—1992. Potocznie nazywa się go programem dostosowawczym. Ma on 
bowiem dostosować główne kierunki przedsięwzięć naszej gospodarki do 
wymagań Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Banku Światowego. 
Od tych międzynarodowych instytucji finansowych zależy wszak ostateczna 
forma i wielkość pomocy finansowej dla nas. Pomocy dotyczącej zarówno 
korzystniejszych warunków spłat naszego zadłużenia, jak też uzyskania no­
wych kredytów.

DOKUMENT ten był już przedy­
skutowany z fachowcami 
MFWi BŚ. Można powiedzieć, 

że w najogólniejszych zarysach został 
on przez nich zaaprobowany. Jed­
nakże co do niektórych rozwiązań 
nasi partnerzy wnieśli pewne zastrze­
żenia. Dotyczą one przede wszystkim 
kwestii równoważenia gospodarki, a 
zwłaszcza budżetu państwa. Jego 
deficyt stanowi istotne źródło nieró­
wnowagi we wszystkich sferach ży­
cia ekonomicznego.

Trudno w tym miejscu omówić cały 
— liczący 2 strony gazetowe doku­
ment. Jego sedno można natomiast 
sprowadzić do stwierdzenia, że stara­
nia o równoważenie procesów gos­
podarczych trzeba zacząć od żelaz­
nego respektowania zasady, że źród­
łem dochodów wszystkich uczestni­
ków życia gospodarczego muszą być 
uzyskiwane przez nich efekty finan­
sowe. Żadne więc dotacje, uzna­
niowe ulgi, lecz samodzielnie 
wypracowane zyski. Oczywiście

niezbędne są tu jasne kryteria okreś­
lania tych zysków. To zaś zależy od 
założeń polityki podatkowej, a także 
polityki cenowej. Ceny muszą zatem 
być prawdziwe, zależne nie tylko od 
poniesionych kosztów wytwarzania, 
ale także sytuacji rynkowej — relacji 
między popytem i podażą.

Przyjdzie więc rezygnować ze sztu­
cznie hamowanych cen urzędowych. 
Inaczej nie sposób ograniczać dota­
cji, które już dzisiaj sięgają 40 proc. 
ogólnych wydatków budżetowych. 
Oczywiście nie zrobi się tego od razu, 
ale też zmiany te mają nastąpić w 
krótkim czasie. W II półroczu br. np. 
zakłada się zniesienie cen urzędo­
wych żywności i podniesienie cen 
węgla, elektryczności i gazu. W przy­
szłym roku powinniśmy w zasadzie 
pożegnać się ze wszelkimi cenami 
urzędowymi.

Czy wystarczy zarobków na te 
zmiany cen? Otóż przewiduje się tu 
istotne zmiany w kształtowaniu wy­

nagrodzeń w kierunku większego ich 
powiązania z rzeczywistymi efektami 
pracy przedsiębiorstw. W związku z 
wprowadzeniem od 1991 r. po­
wszechnego podatku od docho­
dów, zlikwidowany zostanie o- 
becny podatek od płac obciążają­
cy przedsiębiorstwa. O 20 proc. 
wzrosną więc, niejako automa­
tycznie, wynagrodzenia pracow­
nicze.

Jeśli już o naszych kieszeniach mo­
wa, to najbliższe miesiące mają przy­
nieść istotne zmiany uatrakcyjniające 
oszczędzanie złotówek. Jeszcze w 
tym półroczu bowiem oprocentowa­
nie wkładów będzie zmieniać się co 
miesiąc, stosownie do ruchu stopy 
inflacji. Zakłada się, że od 1990 r. 
stopa oprocentowania oszczędności 
będzie wyższa od skali inflacji.

To są tylko niektóre z propozycji 
zawartych w programie dostosowa­
wczym. I tu nasuwa się refleksja: 
który to już program uzdrowie­
nia naszej gospodarki? W ciągu 
ostatnich 5 lat — trzeci. Był przecież 
NPSG — czyli pięciolatka, trzyletni 
plan konsolidacji i teraz dostosowa­
wczy, wybiegający w lata dziewięć­
dziesiąte. Czy i tym razem plan ten 
nie zostanie na papierze, jako ko­
lejny dowód słusznych intencji i 
zamierzeń?

Wątpliwości ten program wzbudza 
wiele. Ot, choćby w kwestii planowa­
nego ruchu cen. W1990 r. wzrost cen 
ma wynosić 45—50 proc., a w roku 
następnym już tylko ok. 15 proc. Po­
marzyć można — powiada wielu...

A w ogóle sytuacja jest dość dzi­
wna. Stary rząd zatwierdza i 

negocjuje program dostosowa­
wczy, który musi być uchwalony 

przez nowy Sejm, zaś jego realizacją 
zajmie się już nowy rząd.

Ale ta dziwność to nic nowego 
w naszej gospodarce. Tym razem 
może nawet jest w niej pewna 
nadzieja?

ANNA JABŁOŃSKA

Wystarczy kilka promyków słońca a 
już zapełniają się campingi i pola 
namiotowe. Ci, którzy mimo niepo­
gody przebywali na campingach, ma­
ją okazję do wysuszenia przemoknię­
tej odzieży, (wat)

Na zdjęciach turyści, którzy zdecy­
dowali się na wypoczynek na cam­
pingu SPT „Przymorze" w PRZE­
WŁOCE k. Ustki.

Fot. Zbigniew Bielecki

— Ja, Szanowna Komisjo w ogóle nie piję. No, najwyżej denaturat po 
obiedzie... Nie wiem, czego ode mnie chcecie. Nie pracuję, bo nerwowy jestem, 
a poza tym te papiery, które się za mną ciągną. Robiłem „na prywatce", ale mnie 
kumple w kradzież wrobili. Z czego żyję? Mam mamusię z rentą. Mama się 
skarżyła? Że co, że awantury w domu? To nie ja, to mój młodszy brat. On chyba 
chory, bo go wszystko wnerwią. Może i on czasami matce przyleje...

TAKICH i podobnych monolo­
gów wysłuchują kilkakrotnie w 
czasie posiedzenia członkowie 

Komisji do Spraw Przeciwdziałania 
Alkoholizmowi. Przewodniczący Ko­
misji, z-ca naczelnika miasta i gminy 
Miastko inż. Arkadiusz Konieczny 
stwierdza, że posiedzenia odbywają 
się w zależności od potrzeb — naj­
częściej dwa razy w miesiącu. Człon­
kowie otrzymują wnioski od przed­
stawicieli RUSW o wszczęcie postę­
powania wobec osób nadużywają­
cych alkoholu i skierowanie ich na 
leczenie odwykowe. Zatrważające 
zjawisko nadużywania alkoholu co­
raz bardziej się pogłębia mimo wzros­
tu cen alkoholi. Podwyżki spowodo­
wały, że większa niż dotychczas gru­
pa osób uzależnionych sięga po... 
denaturat, płyny do mycia szyb czy 
spirytus kosmetyczny! Zakłady pracy 
coraz częściej pijaków zwalniają z 
pracy. Złe towarzystwo, a często na­
wet całe „kryminogenne ulice", trud­
ności dnia codziennego, kłopoty ro­
dzinne, słaba kondycja psychiczna i 
fizyczna osoby pijącej powodują 
uzależnienie się od alkoholu. Jak syg­
nalizują funkcjonariusze MO, po liba­
cjach „na mieście" dochodzi do awa­
ntur domowych, w czasie których 
demolowany jest sprzęt, a co najgor­
sze — cierpią całe rodziny. Jeden z 
pijących, zapytany przez nas, dlacze­
go po wypiciu bije żonę, tłumaczy — 
„bo mam małe stawki w zakła­
dzie!". Prawie 100% pijących regu­
larnie wywołuje burdy domowe. Po 
alkohol sięgają też kobiety i co jest 
szczególnie zatrważające — w rów­
nym stopniu, co mężczyźni. Znamien­
ny jest tu jeden z przypadków przed­
stawionych Komisji, gdzie samotna 
matka wychowująca dwoje dzieci w 
wieku szkolnym systematycznie upija 
się. Dzieci nie mają warunków do 
nauki, są bite. Często pozostają bez 
pożywienia. Są też świadkami libacji 
urządzanych przez matkę w domu. W 
przypadku zabrania matki na przymu­
sowe leczenie, PCK zapewniał opiekę 
dzieciom.

W innej rodzinie — czytamy we 
wniosku napisanym przez przedsta­
wicieli RUSW — ojciec od dłuższego

czasu nadużywa alkoholu. Będąc pod 
jego wpływem staje się agresywny i 
wszczyna awantury z żoną i dziećmi. 
Znerwicowana żona jest zaniepoko­
jona o los dzieci i małżonka. Inny 
„ojciec" w swoim mieszkaniu zorga­
nizował melinę pijacką, gdzie odby­
wają się libacje. Często doprowadza 
się do takiego stanu zamroczenia, że 
zachodzi konieczność udzielania po­

mocy lekarskiej. Nigdzie nie pracuje. 
Wielokrotnie byI karany za przestęps­
twa i wykroczenia, które popełniał po 
spożyciu alkoholu. Stwierdzono u 
niego zaniki pamięci.

Kolejny młody mężczyzna wezwa­
ny przez Komisję, tłumaczy, że do 
picia alkoholu zmuszają go koledzy. 
— Przynieś wódkę — wołają.

Znane są przypadki sięgania po 
alkohol przez dzieci w czasie, gdy 
upojeni po libacji rodzice już śpią. 
Wyobraźmy też sobie życie wielu żon i 
matek oraz dzieci, w sytuacji gdy ich 
„głowy rodziny" wracając do domu 
po libacji awanturują się, grożą, że 
zabiją wszystkich domowników, ni­
szczą mienie. Przypadki „wojowania" 
po domu pijanego z siekierką i nożem 
są coraz częstsze. W czasie rutynowej 
kontroli prowadzonej przez pracow­
nika SKP w rodzinie alkoholicznej 
widziano kompletnie porozbijane sie­
kierą sprzęty. Przypadki znęcania się 
nad matką, żoną, dziećmi są często 
trudne do udowodnienia, mimo zgło­
szeń sąsiadów, gdyż zastraszone ro­
dziny boją się ujawnić fakty.

Z wnioskami o leczenie zwracają 
się najczęściej najbliższe rodziny piją­
cych — stwierdza członkini Komisji 
Barbara Skowron. — Zdarza się 
też, że bojąc się reakcji ze strony 
uzależnionych od alkoholu członko­
wie rodzin zwracają się do RUSW, 
zastrzegając anonimowość przy for­
mułowaniu wniosku. Dzielnicowi 
MO, pracownicy i działacze Społecz­
nego Komitetu Przeciwalkoholowe­
go oraz PCK przed napisaniem wnio­
sku muszą zebrać całą dokumentację 
dotyczącą pijącego. Komisja ma częs­
to „trudny orzech do zgryzienia". Wa­
żne jest właściwe wyważenie decyzji, 
by nie skrzywdzić obwinionego i jego 
rodziny. Wezwani na posiedze­

nie Komisji z reguły twierdzą że nie 
piją. Jeżeli osobnik został po raz pier­
wszy wezwany przez Komisję, naj­
częściej daje mu się szansę poprawy i 
sprawę odkłada na 2—3 miesiące. 
Pijący znajdować się będzie pod ob­
serwacją. Jeżeli nie będzie poprawy, 
to otrzyma skierowanie na leczenie 
przymusowe.

— Pijącym proponujemy leczenie 
środkami farmakologicznymi typu 
„Antikol" czy „Esperal" — mówi z-ca 
przew. Komisji Ryszard Zabłocki. 
— Niestety — wielu z nich twierdzi, że 
nie pomogą im już żadne środki. Pro­
wadzone rozmowy profilaktyczno-o- 
strzegawcze nie odnoszą skutku. Ko­
misja w wielu sytuacjach jest bezrad­
na wobec pijących. Spora część osób 
po prostu nie zgłasza się do Poradni 
Przeciwalkoholowej. Trzeba wtedy 
kierować sprawy do Sądu.

Czy alkohol musi być plagą nr 1 
naszego społeczeństwa? Czy Pol­
ska jest krajem ludzi myślących 
czy pijących? — Na te pytanie — 
zdaniem członków Komisji — powin­
niśmy odpowiedzieć sobie sami...

KONRAD REMELSKI
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T
YLKO w jednym z pierwszych lip­
cowych dni na zaęhpdnioberljaskich 
ulicach odnotowano ok. tysiąca pol­

skich pseudoturystów, którzy próbowali 
sprzedawać przywiezione towary. Tamtej­
sza policja zatrzymała 40 osób i wezwała je 
do opuszczenia miasta. Tak jest niemalże 
każdego dnia...

Polacy handlują wszędzie, gdzie się da, 
we wszystkich odwiedzanych krajach.

WI kwartale br. przez przejścia graniczne 
przewinęło się ok. 4,3 min osób wyjeż­
dżających z Polski za granicę i ok. 4 min 
przyjeżdżających do naszego kraju. Teraz, 
latem ruch na granicach jest jeszcze więk­
szy.

Wraz ze zwiększoną liczbą wyjazdów 
wzrasta też liczba towarów przywożonych i 
wywożonych, często niezgodnie z obo­
wiązującymi przepisami celnymi.

W I kwartale br. wszczęto ponad 2,5 tys. 
postępowań karno-skarbowych — blisko 
tysiąc mniej niż w analogicznym okresie 
zeszłego roku. Zwiększyła się zaś prawie 
dwukrotnie wartość zajętych towarów, 
która wyniosła ponad miliard złotych. Pa­
miętać trzeba jednak, że „zadziałały" tu 
również skutki dewaluacji złotówki.

Co przywozimy z zagranicy? Prywat­
ny import dotyczy wielu towarów. Ale na 
tym przykładzie można określić modę lub 
braki handlowe na naszym rynku. Sporym 
zainteresowaniem cieszy się ciągle złoto i 
wyroby z niego. WI kwartale br. urzędy 
celne odnotowały trzykrotnie zwięk­
szony ich przywóz w porównaniu z 
analogicznym okresem 1988 r. Więcej 
niż dwukrotnie przywozi się też ra­
dioodbiorników, telewizorów, mag­
netowidów, a także zegarków elekt­

ronicznych i baterii do nich. Rozpo­
czął się też „import" mechanizmów 
do zegarków, którego w ubr. na taką 
skalę nie było.

Olbrzymią furorę robi sztuczna biżuteria 
imitująca złoto. Dużym zainteresowaniem 
cieszą się też kredki do warg.

Nadal przywozi się układy scalone, 
komputery i mikrokomputery oraz elemen­
ty do półprzewodników. Wzrasta liczba 
dowożonej do kraju kawy, bluzek, swet­
rów, spodni, odzieży skórzanej i futrzanej. 
Mniej jest amatorów na kożuchy. Być może 
ubiegłoroczna ciepła zima zmieniła modę.

Ostatnio krąży fama o podwyższeniu w 
najbliższym czasie cła na samochody. I 
chociaż Główny Urząd Ceł dementował już 
te pogłoski — samochodów przywozi się 
coraz więcej. Według danych GUC w I 
kwartale 1988 r. przywieziono 1173 samo­
chody osobowe, a w br., w analogicznym 
okresie — 8359. Również bardzo wzrosło 
zainteresowanie motocyklami i motorowe­
rami. W I kwartale 1988 r. przywieziono ich 
1230, a w I kwartale br. 10.160. Najwięcej 
samochodów przywozi się z: RFN, Berlina 
Zachodniego, Belgii i Austrii. Najpopular­
niejsze marki to: skoda, Volkswagen, mer

cedes, ford i audi. W maju br. wwieziono do 
Polski 2507 samochodów, w tym 2200 
osobowych, tj. prawie 4 razy więcej niż w 
tymże miesiącu ub r. Tak więc dane pół­
roczne „zamkną się" zapewne kilkunasto­
ma tysiącami sztuk.

Nie tylko my handlujemy i prowadzimy 
prywatny import poszukiwanych towarów. 
Przeciwdziałając wywozowi artykułów po­
wszechnego użytku oraz chroniąc nasz 
rynek wewnętrzny przed nadmiernym wy­
kupywaniem artykułów spożywczych i 
przemysłowych — cofnięto do Polski z 
granicy w I kwartale br. 170 naszych oby­
wateli, ale też 280 Węgrów, 515 Jugo­
słowian, 496 Czechów, uniemożliwiając 
im wywóz znacznych ilości żywności, sło­
dyczy, odzieży i obuwia, bielizny pościelo­
wej i wyrobów ze szkła kryształowego.

A
BY uniknąć kłopotów na granicy 
warto przed wyjazdem zajrzeć do 
przepisów celno-dewizowych, po­
pularyzowanych w tym roku szeroko przez 

GUC w kilku wydanych w tym celu broszu­
rkach, a rozpowszechnianych w kioskach 
RUCH. Wiedza na temat co wolno, a 
czego nie wolno — nigdy nie zaszko­
dzi.

BARBARA BERLIŃSKA

ROPA naftowa w wielu krajach 
stała się wręcz śmiertelnym za­
grożeniem dla przemysłu węg­
lowego. Opanowała bowiem nie tyl­

ko transport samochodowy, w którym 
węgiel od początku nie znaczył wiele, 
lecz i energetykę. Zachętą do jej sto­
sowania jest łatwość transportu i 
przechowywania oraz prostota urzą­
dzeń do spalania. Umiarkowana obe­
cnie cena ropy sprawia, że węgiel nie 
jest paliwem konkurencyjnym. Jedną 
z metod zmiany tego stanu rzeczy 
miało być początkowo upłynnianie 
lub zgazowanie polegające na chemi­
cznej transformacji węgla. Niestety 
operacje te okazały się niezwykle ko­
sztowne i zostały zarzucone. Powró­
ciła natomiast moda na zawiesi­
ny węgla w różnych cieczach. 
Węgiel pozostaje w nich w formie 
stałej, choć jest w znacznym stopniu 
rozdrobniony. Dodatek wody i odro­
biny oleju napędowego pozwala uzy­
skać zawiesinę dającą przy spalaniu 
dużo ciepła, o cenie porównywalnej z 
paliwami tradycyjnymi. Wobec dużej 
dostępności i łatwości stosowania 
płynny węgiel może więc stać się 
paliwem przyszłości.

towego próbowano uzyskać miesza­
ninę węgla i ropy, by potanić dodat­
kiem węgla paliwo płynne. Chciano 
wykorzystać zalety obu nośników e- 
nergii: obfitość i względnie wówczas 
niskie koszty wydobycia węgla z jed­
nej strony, z łatwością wykorzystania 
paliw płynnych. Wkrótce jednak za­
niechano tych prac, koncentrując się 
na pochodnych ropy. Ona sama stała 
się bowiem dostatecznie tania, łatwo 
dostępna i wygodna w użyciu.

Do produkcji mieszanin węglo­
wych powracano zawsze w momen­
tach załamań gospodarczych i polity­
cznych, kiedy utrudnione było zaopa­
trywanie się w ropę: podczas pierw­
szej i drugiej wojny światowej, wiel­
kiego kryzysu ekonomicznego. W 
czasie wojny okręty z kotłami opala­
nymi ropą przestawiono na mieszani­
nę ropy i węgla. Wiadomo również, że 
pod koniec II wojny Niemcy mieli 
zamiar stosować do silników diesla 
mieszaninę węgla i wody. Niestety 
technologia związana z tą inno­
wacją pozostanie na zawsze ta­
jemnicą, ponieważ podczas bom­
bardowań fabryki, w której przy­
gotowywano silniki, zniszczono 
całkowicie laboratorium i doku­
mentację nowej konstrukcji.

Prace nad zawiesinami węgla na­
brały przyspieszenia w początkach lat 
siedemdziesiątych, po szoku nafto­
wym i gwałtownej zwyżce cen ropy. 
Ten moment otrzeźwienia sprawił, że 
mimo obecnego spadku cen ropy na 
technologie te przeznaczane są spore

zachęcone osiągniętymi wtedy suk­
cesami technicznymi (czynnik eko­
nomiczny miał mniejsze znaczenie, bo 
prace finansowane były z budżetu 
centralnego), podjęły podobne pró­
by. Florida Power and Light prowa­
dziła eksploatację kotła o mocy 400

szeniu w wodzie. Jako pierwsza pali­
wo takie uzyskała firma ARC, spec­
jalizująca się w wytwarzaniu stałych 
paliw rakietowych.

Rozdrobnienie węgla można połą­
czyć z uszlachetnieniem tego paliwa. 
Surowy węgiel zawiera niepalne czą­

SÄJli
fundusze. Trwają próby produkcji 
płynnego paliwa węglowo-wodoro- 
wego, które mogłoby zastąpić olej 
napędowy i oleje opałowe. Żeby osią­
gnąć oszczędność ropy, taka miesza­
nina powinna zawierać maksymalną 
ilość węgla. Pierwszych prób doko­
nywano w USA z mieszaninami, w 
których zawartość węgla nie była wy­
ższa niż 30 proc. Badania eksploata­
cyjne prowadzono w latach 
1979—1980 przez firmę New En­
gland Power Corporation w Salem, w 
kotłach o mocy 80 MW. Inne firmy

MW. Także w Japonii mieszaniną 
węgla i ropy opalane były dwa bloki o 
mocy 265 MW.

Znacznie tańsze są mieszaniny 
węgla i wody. Jednak straty na 
odparowanie wody sprawiają, że za­
wartość węgla w paliwie powinna 
sięgać 70 proc., aby mieszanina była 
opłacalna w eksploatacji.

Pierwszy etap przeróbki polega na 
bardzo silnym rozdrobnieniu węgla. 
Uzyskany w ten sposób puder węg­
lowy poddaje się następnie rozpro­

stki, z których powstaje popiół, piryt i 
inne związki siarki, wprowadzające 
później do spalin szkodliwe gazy. 
Substancje te z rozdrobnionego na 
pył węgla można stosunkowo łatwo 
usunąć. Flotacja od lat jest w po­
wszechnym użyciu, procesy chemicz­
ne i biologiczne, np. bakteryjne wią­
zanie siarki, są jeszcze na etapie ba­
dań.

Silniki wysokoprężne były po­
czątkowo konstruowane z myś­
lą, że paliwem będzie rozdro­

bniony węgiel. Pojawienie się ta­
nich pochodnych ropy zmieniło bieg 
prac. Być może jednak teraz uda się 
wyprodukowanie silnika wewnętrz­
nego spalania na węgiel. Kilka dużych 
i znanych firm jak General Motors, 
General Electric w USA, Alsthom we 
Francji wdało się w tę przygodę. Ge­
neral Electric wyprodukował 
dwie lokomotywy, jedną z silni­
kiem diesla, drugą z turbiną ga­
zową, opalane „ciekłym węg­
lem".

Inną drogą jest tworzenie miesza­
nin wieloskładnikowych. Paladin Re­
sources z Vancouver w Kanadzie i 
Uniwersytet w Compiegne opraco­
wały niemal identyczne receptury 
mieszanin zawierających 45—55 
proc. węgla oczyszczonego, 10—20 
proc. lekkiej ropy i 30—35 proc. wo­
dy. Lekka ropa nie tylko dostarcza 
dodatkowej energii ciekłej zawiesinie 
węgla, lecz jest jednoczenie substan­
cją stosowaną do oddzielania węgla 
od zanieczyszczeń. Korzyści eko­
nomiczne i uproszczenie techno­
logii są tak znaczne, że już teraz 
budowane są instalacje pilotowe 
pozwalające w pełni zbadać zale­
ty i wady nowego paliwa. Jeśli 
próby się powiodą, może nastą­
pić renesans węgla.

ZBIGNIEW SOBIK
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Konkurs fotograficzny

II Kapliczki i krzyże przydrożneFf

Z okazji 150 lat fotografii (1839—1989) Zarząd Miejski 
Stowarzyszenia PAX w Świdnicy, Zarząd Wojewódzki 
Stowarzyszenia PAX w Wałbrzychu pod patronatem Wy­
działu Kultury, Oświaty i Nauki tegoż Stowarzyszenia w 
Warszawie — zapraszają do udziału w konkursie foto­
graficznym „Kapliczki i krzyże przydrożne”.

Celem konkursu jest uzyskanie fotogramów przedsta­
wiających kapliczki i krzyże przydrożne znajdujące się na 
terenie całego kraju ze szczególnym uwzględnieniem 
kapliczek i krzyży z województwa wałbrzyskiego. Plon 
konkursu zostanie zaprezentowany na wystawie w Świd­
nicy oraz innych miastach kraju, wydany zostanie obszer­
ny katalog z reprodukcjami najciekawszych płac. Ponadto 
planuje się organizację sympozjum połączonego z wer­
nisażem wystawy pokonkursowej.

Oto założenia regulaminowe: konkurs jest ogólnodo­
stępny, format prac od 18 * 24 wzwyż, technika prac 
dowolna. Każdy autor może nadesłać dowolną ilość prac.

Prace należy na odwrocie opisać, podając: imię i nazwisko 
oraz dokładny adres autora, tytuł pracy, rok i miejsce 
wykonania. Prace nagrodzone przechodzą na własność 
organizatorów. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo 
pierwszeństwa w zakupie prac nie nagrodzonych zgodnie 
z obowiązującymi cennikami. Fotogramy w usztywnio­
nych opakowaniach należy nadsyłać listem poleconym na 
adres: Zarząd Miejski Stowarzyszenia PAX, ul. Rynek 21, 
58-100 Świdnica z dopiskiem „Konkurs”.

Organizatorzy przewidują następujące nagrody: 1—100 
tys. zł, II—80 tys., III — 50 tys. oraz pięć wyróżnień po 20 
tys. złotych. Ponadto każdy biorący udział w konkursie 
otrzyma dyplom uczestnictwa i katalog z wystawy. O- 
stateczny termin przyjmowania prac upływa 1 paździer­
nika, zawiadomienie o wynikach nastąpi do 15 listopada 
br. Wernisaż wystawy i wręczenie nagród odbędzie się 10 
grudnia w Galerii Fotografii Świdnickiego Ośrodka Kul­
tury.

(kc)

ORGAN DER BEZIRKSLEITUNG NEUBRANDENBURG DER SOZIALISTISCHEN EINHEITSPARTEI DEUTSCHLANDS

Wakacje u przyjaciół
Neubrandenburg. 1600 dzieci z 

województw koszalińskiego, słups­
kiego i ciechanowskiego wróciło już z 
pełnych wrażeń wakacji na Ziemi 
Neubrandenburskiej. Pierwszy turnus 
wakacyjny zakończyli również młodzi 
z tychże województw, uczestniczący 
w obozach wypoczynku i pracy. Ogó­
łem, w organizowanej po raz siódmy 
wymianie wakacyjnej między Polską i 
NRD, na koloniach w neubranden- 
burskim wypoczywać będzie m.in. 
sześć tysięcy dzieci z wymienionych 
województw. Jednocześnie pięć ty­
sięcy dzieci z okręgu Neubranden­
burg gościć będzie w Polsce.

Jeszcze jedna 
deszczownia

Waren. Gościom z Pomorza Środ­
kowego rzuca się z pewnością w oczy 
gęsta w Meklemburgii sieć deszczo­
wni polowych. Ostatnio wzbogaciła 
ją, zainstalowana w rekordowym cza­
sie, przepompownia w Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej Grabowhó 
fe, w po w. Waren, która zaopatrywać 
będzie w wodę obszar 671 hektarów i 
pracować będzie, w razie potrzeby, 
po ponad 16 godzin dziennie.

Mieszkania ponad plan
Neubrandenburg. 1094 miesz­

kania, w tym 18 ponad plan, oddały 
lokatorom w minionym półroczu za­
łogi Kombinatu Budowy Mieszkań w 
Neubrandenburgu. W porównaniu z 
analogicznym okresem roku poprze­
dniego produkcja kombinatu wzrosła 
o 4,1 proc. Kombinat zaprosił 120 
przodujących budowlańców z brat­
nich zakładów oraz kooperantów na 
naradę w sprawie realizacji partyjne­
go zadania: ostatecznego rozwiąza­
nia w NRD problemu mieszkaniowe­
go do 1990 roku.

Pięknie i wygodnie
Neustrelitz. Kilkadziesiąt zakła­

dów z całej NRD wykorzystało uroczą 
okolicę nad jeziorem Mirów, w pow. 
Neustrelitz, na wybudowanie „wioski 
wczasowej", wyposażonej w 250 bun­
galowów, stadion, duży sklep, re­
staurację, pocztę i ośrodek zdrowia. 
Do działającego od 1982 roku ośrod­
ka przybył ostatnio, uhonorowany 
bukietem, 50-tysięczny urlopowicz.

Zabytkowy kościół, 
jak nowy

Altentreptow. Po kilkuletnich 
zabiegach konserwatorów zabytków 
oddany został do użytku, istniejący od 
ponad 260 lat, zabytkowy wiejski 
kościół w Gross Teetzleben, w pow. 
Altentreptow. W wykonaniu koszto­
wnych prac pomogła m.in. Rada

Gminy oraz dwie pobliskie spółdziel­
nie produkcyjne.

Mleko, mleko...
Templin. Mleczarnie okręgu Neu- 

brandenburg odebrały w sześciu mie­
siącach z obór w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gospodarstwach państ­
wowych o prawie 12 tysięcy ton 
mleka więcej, niż w analogicznym 
okresie przed rokiem. Udój od krowy 
wzrósł przeciętnie o 72 litry. W czołó­
wce znajdują się hodowcy z Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Ródde- 
lin, pod Templinem, którzy legitymują 
się wzrostem udoju od sztuki o 514 I, 
jak też dostawami mleka wyłącznie w 
klasach Q i I.

W świecie dźwięków
Ueckermünde. Jubileusz trzy­

dziestolecia obchodzi Szkoła Muzy­
czna w Ueckermünde. Placówkę o- 
puszcza w każdym roku 66. absol­
wentów wydziału zawodowego oraz 
130 przyszłych pedagogów muzyki w 
szkołach podstawowych, przedszko­
lach i świetlicach. Młodzież szkolna 
występuje w każdym roku na 50 do 
60 imprezach publicznych.

Rzemieślniczy narybek
Neubrandenburg. 31 młodych rze­
mieślników odebrało ostatnio świa­
dectwa mistrzowskie i rozpoczęło sa­
modzielną działalność usługową w 
miastach i wsiach okręgu. Najliczniej 
reprezentowani byli, poszukiwani w 
NRD, stolarze meblowi. W minionych 
latach liczba mistrzów rzemiosł po- I 
większyła się w Maklemburgii o 960 I

Osiedlowa tv
W każdy piątek o godzinie 19.10 

grupa entuzjastów ze słupskiego o- 
siedla BPL emituje swój lokalny pro­
gram w systemie telewizji kablowej. 
Organizatorzy przedsięwzięcia zapra­
szają mieszkańców osiedla do współ­
redagowania programu. Szczególnie 
chętnie widziane są dziewczyny o 
miłej prezencji i dziennikarskim zacię­
ciu.

(wat)
Fot. Zbigniew Bielecki

i W.!',
:Mi; li! mu

Konrad Strzelewicz — Z taśmy, Wyd. 
Literackie;

Lenin — Dzieła wszystkie (tom 46), 
Książka i Wiedza;

Branko Kitanović — Człowiek, który 
wstrząsnął Trzecią Rzeszą, Książka i Wie­
dza;

Nowe książki
Nikos Kazantzakis — Grek Zorba, 

Książka i Wiedza;
Jerzy Chłopecki — Czas, świadomość, 

historia — Książka i Wiedza;
Wojciech Żukrowski — Rozmowy o 

książkach, Książka i Wiedza;
Maksymilian Berezowski — Ameryka 

pięknych snów. Książka i Wiedza;
Roman Bratny — Kolumbowie, rocz­

nik 20 (tom 1, 2, 3), Książka i Wiedza.

Przepraszam publiczność
Szanowny Panie Redaktorze!

Serdecznie Pana proszę o zamieszczenie na łamach 
Pańskiej poczytnej gazety mego listu, w którym gorąco 
pragnę przeprosić zawiedzoną, być może czującą się 
oszukaną P. T. Publiczność. Tak się nieszczęśliwie złożyło, 
że moje występy organizowane przez Agencję „ARTUS” 
w Koszalinie, której szefem jest mój serdeczny przyjaciel, 
wspaniały człowiek i znakomity fachowiec Pan Janusz 
Pietrzykowski, były już raz przekładane ze względu na 
moją chorobę, a teraz miały się ponownie odbyć w dniach 
od 5 do 9 łipca. Niestety, nieoczekiwanie nastąpił nawrót 
choroby i znów nie byłem w stanie przyjechać.

Jest mie niezmiernie przykro, że te moje poważne

skądinąd niedomagania, trafiły na tak znakomitą publicz­
ność, przed którą nieraz już miałem zaszczyt występować, 
jak również, że z mojego powodu mógłby mieć jakiekol­
wiek niezawinione przykrości Pan Janusz Pietrzykowski, 
który naprawdę chciał jak najlepiej. Zawinił fatalny zbieg 
okoliczności, który chcąc nie chcąc, pana Janusza Piet­
rzykowskiego i mnie, postawił w niemiłym świetle, 
naprawdę najbardziej pokrzywdzona jest publiczność, 
która po raz drugi była tak wyrozumiała i łaskawa, że 
zechciała przyjść na mój występ i tę właśnie wspaniałą, 
życzliwą Publiczność jeszcze raz za zawód najserdeczniej 
przepraszam.

Z poważaniem 

TADEUSZ ROSS

PONIEDZIAŁEK

Ql Telewizja
PROGRAM I

16.45 Program dnia
16.50 Wakacyjna przygoda
17.00 Program dnia 
17.05 Kronika OSM 
17.15 Teleexpress
17.30 Czterdziestolatek" — serial TP
18.30 „Echa stadionów"
18.50 „Bez granic"
19.00 Dobranoc: „Chcę się bóść" 
19.10 „Gorące linie"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Program publicystyczny 
20.25 Spektakl na bis — William Faulk­

ner — „... i odpuść nam nasze winy" — reż. 
Maciej Dutkiewicz, wyk.: Maria Pakulnis, 
Grażyna Strachota, Jerzy Kamas, Wojciech 
Wysocki i in.

21.35 Kroniki PAT — Tak było...
21.50 „Szwedzka bajka" — film dok. 
22.20 „Królowie poskramiaczy dzikich

zwierząt" — recital zespołu „ 2 + 1"
22.50 „Sprawa dla reportera"
23.30 Dt — echa dnia

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Czarno na białym" — przegląd 

PKF
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna" — 0- 

śmieciach, postaciach i pomarańczach
19.15 Antena „Dwójki" na najbliższy 

tydzień
19.30 Spóźniony jubileusz, czyli Legni­

ca Cantat'20
20.00 „Teletrans"
20.30 „Egipt" — próg. pub.
21.15 „Rozmowy o cierpieniu"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Sacha Guitry" — film 

dok.
22.40 Komentarz dnia

TV RADZIECKA
24 VII

4.30 120 minut— pr. inf.-muz.

6.30 „Szmaragdowe miasto czarodzie­
ja" — film anim., ode. 1—2

7.15 Przegląd piłkarski
7.45 „Grzesznik" — film fab. prod. radź.
9.05 Twórczość ludowa Adygejczyków 

— transmisja z Krasnodarska
9.45 „Oczywiste — niewiarygodne" — 

„Podróż do środka ziemi" — o problemach 
ekologicznych

★ ★ ★

13.05 „Przygody kota Leopolda"—film 
anim., ode. 1—2—3

13.35 „Bałtycka tęcza" — film muz.
15.30 „Linia generalna", „Rozrachunek 

gospodarczy — początek drogi" — filmy 
dok.

16.10 Program o III Wszechzwiązko- 
wym Festiwalu Twórczości Ludowej

16.40 Minuty poezji
16.45 Dziś na świecie
17.00 „Autoportret": „My i gospodar­

ka" — rep.
17.45 Filmy anim.
18.00 W. Azernikow — „Jubileuszowe 

tango" — spektakl tv
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Człowiek i prawo" — pr. praw­

niczy
21.10 Dziś na świecie
21.35 „Symfonia wieczności" — pr. 

muz.
22.00 „Opór" — film tv prod, radź., ode.

1
23.15 Wiadomości
23.20 Koncert tv
0.20 Film z udziałem Zespołu Pantomi­

my

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00. 2.00. 3.00, 4.00,
5.00. 5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00.20.00, 22.00, 
23.00

Komunikaty energetyczna i gazownict­
wa: 7.55,13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 
13.00. 21.00

0.07—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały 
8.15—8.45 Muzyka poranna 8.45 Żołnierski 
zwiad 9.00—11.67 Lato z radiem 12.31 Muzyka 
folklorem malowana 12.45 Zielone echa 13.05 
Radio kierowców 13.30 Z tańcem przez wieki 
14.05—16.00 Magazyn muzyczny „Rytm" 16.05 
Muzyka i aktualności 17.00 Po festiwalu „Jurmała 
'8917.30 Wektory 17.50 Kto tak pięknie gra 18.05 
Problem dnia 18.20 Jazz i piosenka 19.35 Radio 
dzieciom: „Pożyczalscy pomszczeni" 20.15 Kon­
cert życzeń 20.45 Bohumil Hrabal: „Obsługiwa­
łem angielskiego króla" 21.05 Kronika sportowa
21.30 Radiowy suplement do telewizyjnego „Lek­
sykonu polskiej muzyki rozrywkowej" 22.15 Kro­
niki Franciszka Liszta 23.15 Panorama świata
23.30 Do słuchania we dwoje.

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 8.00.13,00, 20.55. 0.55

Skrócony test stereo: 13.20,18.30, 24.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9.00 Władysław Terlecki: „Drabina Jaku­
bowa" 9.20 Podaruj mi trochę słońca — piosenki 
na lato 9.50 John Hutton: „Herriott Street 29" 
10.00 Wakacje melomana 11.10 Muzyczny non 
stop (cz. I) 11.40 Z malowanej skrzyni 12.05 
Muzyczny non stop (cz. II) 12.30 Miniatura lirera- 
cka 12.40 Międzynarodowy Festiwal Pieśni Chóral­
nej Międzyzdroje '8913.20 Muzyczny seans filmo­
wy 14.20 Folklor na mapie świata 14.50 Pamięt­
niki i wspomnienia: Irena Solska — „Wspomnienia 
i listy" 15.00 Album operowy 15.30 Nowości 
muzyki reggae 17.15 Filharmonia radiowa 18.15 
John Hutton: „Herriott Street 29" 18.25 Reklama 
18.30 Wakacyjny klub stereo 19.30 Wieczór w 
filharmonii 21.00 Od ragtime'u do swinga 
21.20—1.00 Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00, 
16.00, 17.00,18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05—11,30

Między rockiem a Hitchcockiem 11.30 W kręgu 
muzyki kameralnej 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Barry Fantoni: „Perkusista" 14.00 Lato w filhar­
monii 15.05 Wakacje na dwóch kółkach 15.10 
Rock po polsku 15.40 Sportowa Trójka
16.00— 19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 Co 
wieczór powieść w wydaniu dźwiękowym: Paul 
Feval — „Kawaler de Lagardere" 19.30 Złote lata 
swinga 19.50 Andre Brink: „Sucha, biała pora" 
20.00 Bielszy odcień bluesa 20.45 Klub Trójki (cz. 
I). Tel. 28-03-28 21.00 Trzy kwadranse jazzu 
22.15 Festiwal Festiwali Muzycznych 22.45 Ksią­
żka tygodnia: Witold Gombrowicz — „Zbrodnia z 
premedytacją" 23.00 Opera tygodnia: Umberto 
Giordano „Fedora" 23.15 Miniatura poetycka
24.00— 1.00 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00,7.00,11.00,19.30, 
23.30

5.00—7.00 Muzyczny poranek 7.10 Język fran­
cuski 7.25 Festiwale, festiwale: Fama '89 7.50 
H8lo, wakacjel 9.00 Miniatury jazzowe 9.10 „Ra­
dość trudnego życia” 9.35 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach 10.00 Wakacyjny Teatr: „Miłość i 
zegarek" 10.30 40 lat minęło z piosenką: Zespół 
„No To Co" 11.05 Dom i świat 11.55 Z muzycz­
nego archiwum 12.30 „Matysiakowie"
13.00— 16.20 Popołudnie młodych słuchaczy 
16.20 Pierwsze symfonie wielkich mistrzów 17.10 
Muzyczne metamorfozy: Teatry i ludzie 17.40 W 
ludowych rytmach 17.50 Widnokrąg 18.10 Ra­
diowy poradnik językowy 18.20 Z płytą przez 
świat: Zespół Open Folk 18.30 Język francuski 
18.50 Studio ekspertów: SOS dla biosfery 19.35 
Lektury Czwórki: Carlos Baker—„Ernest Heming­
way" 19.45 Kameralistyka jazzowa: Art Van Dam­
me 20.10 Z teki kompozytorskiej Seweryna Kraje­
wskiego 20.25 Gra o przyszłość 20.40 Z nagrań 
Adama Makowicza 20.50 „Cyrk bohaterów" 
21.10 Akademia muzyki dawnej 22.00 —23.20 
Wieczór muzyki i myśli 23.20 Śpiewa Andrzej 
Zaucha 23.35 Rozważania

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Ze wsi i o wsi — aud. 

16.00 Przegląd aktualności 16.05 Wakacyjne po­
wtórki płytowe — I. Suboto 17.12 Program na 
jutro

TP i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programiel

KŁOPOTACH
Samo życie

Koszty własne
„Strzeż się pierwszych odruchów, bowiem często bywają szlache­

tne".

O prawdziwości tego aforyzmu przekonał się pan Albin na własnej skórze, ale 
przedtem musiało zajść parę wydarzeń.

A więc spędził on parę lat na ciężkim, zagranicznym kontrakcie. Wcale tam 
nie było ciekawie a i dochody były mniejsze niż oczekiwał. Lecz jednak były. Za 
całą zarobioną sumę kupił sobie samochód opel-kadet z silnikiem wysokopręż­
nym. — Co się będę rozdrabniał — pomyślał — na różne rzeczy i długie lata. 
Niech mam jedną rzecz, ale naprawdę luksusową!

Luksusem cieszył się pan Albin równo przez tydzień, od czwartku do środy. W 
środę bowiem dwukrotnie młodszy od niego pan Edzio żegnał się z kawalers­
kim stanem. O porze, która okazała się decydująca, pożegnanie celebrowano w 
pakamerze bazy transportowej przedsiębiorstwa budowlanego, gdzie pan 
Edzio pracował jako pomocnik magazyniera i gdzie pracowali jego koledzy. 
Przed wieczorem zabrakło wódki i Edek kropnął się na metę po parę flaszek. By 
było szybciej, pojechał ogromnym liazem-wywrotką, nie zwracając uwagi nie 
tylko na to, że jest pijany, lecz że nie ma w ogóle prawa jazdy.

Gdy Edek wyruszał z bazy, pan Albin zaparkował swego kadeta, jak 
najbardziej prawidłowo, w miejscu, gdzie miał interes. Kiedy po chwili wracał, 
w ostatnim momencie uskoczył przed nadjeżdżającą z wielką szybkością 
wywrotką, a po chwili zobaczył jak zgniata ona bok jego wozu.

Gdyby Edek od razu stanął, zniszczenia byłyby duże, ale do wytrzymania. On 
jednak postanowił uciec. Powlókł sczepionego z ciężarówką opla i pozbył się 
go uderzając nim o latarnię. Na następnej utknął ze swoim liazem i został 
zatrzymany przez rozwścieczoną publiczność.

Pan Albin był zdruzgotany tak jak jego wóz. W tym stanie późnym wieczorem 
w dniu wypadku zastał go przyszły teść pana Edka. Teść przyniósł kwity i pół 
miliona złotych gotówką, wraz z kartką, na której było zobowiązanie, że pokryje 
wszystkie straty, jakie wynikną z wypadku.

— Sytuacja jest taka — powiedział, — że oba śluby: cywilny i kościelny już 
wyznaczone, na vyesele wszystko kupione, chodzi o to, że córka w szóstym 
miesiącu. Zdarza się u młodych, tyle że rodzinie bardzo zależy, aby się jednak 
pobrali przed rozwiązaniem. Miałem im kupić malucha i coś do domu, a pójdzie 
na odszkodowanie. Zasłużył sobie nawet na odsiadkę, ale co winna córka i cała 
rodzina?

Pan Albin wzruszył się, pokwitował forsę, pani Albinowa podała herbatę i na 
tym się panowie rozstali.

A potem przyszła opinia rzeczoznawców i wyszło, że różnica między tym co 
zapłaci PZU a prawdziwą ceną naprawy (czworo drzwi, cztery błotniki, i kupa 
drobiazgu za dewizy) wraz ze stratą wartości wozu nie zmieści się w granicach 
miliona — jak przewidywał właściciel.

A tymczasem prokurator, nie bez wpływu oświadczenia złożonego przez 
pana Albina uchylił środek zapobiegawczy aż do sprawy i pan młody zdążył na 
własne wesele. Dziecko się urodziło zdrowe i dorodne. Wszyscy się odprężyli 
poza panem Albinem.

Teść pana Edwarda twierdzi, że te pół miliona co dał to i tak za dużo, bo on 
może wskazać blacharzy, którzy za pół tej sumy wyklepią i wylakierują tego 
opla, a jego właściciel niepotrzebnie się wykosztował na łapówki dla rzeczo­
znawców. Jeśli zaś chodzi o zięcia, to teraz mogą go wsadzić do pudła, co mu 
się zresztą należy. Wystarczy, że wnuk jest ślubny.

Szykuje się proces cywilny, lecz nie wiadomo przeciw komu. Jeśli skarżyć 
Edka, to trzeba czekać na wiążące orzeczenie sądu karnego, a poza tym nawet 
mając wyrok, nie uda się z niego wydusić takich pieniędzy. Zaś zobowiązanie 
teścia może się okazać wątłą podstawą dla wniesienia powództwa. Na razie 
pan Albin wydaje na adwokatów.

Konrad Leski

"Styrszeł"/LRB/

Kosmiczne usługi
Usługi świadczone w kosmosie o- 

ferują USA i Zachodnioeuropejska A- 
gencja Kosmiczna. Również Związek 
Radziecki zaczyna „robić pieniądze" 
na przestrzeni kosmicznej. Proponuje 
on innym państwom swoją rakietę 
nośną „Proton", która jest w stanie 
wynieść na orbitę ładunki o wadze do 
20 ton. Pierwsi z radzieckiej oferty 
skorzystali Hindusi. Zlecili oni wynie­
sienie swego pierwszego sputnika do 
badań przyrodniczych. Finowie inte­
resują się budową systemu bezpo­
średniego przekazu telewizyjnego z

wykorzystaniem radzieckiej techniki 
kosmicznej. Prowadzone są rozmowy 
w sprawie projektów systemów łącz­
ności kosmicznej dla Iranu i niektó­
rych państw Ameryki Łacińskiej. O- 
prócz transportu radziecka oferta u- 
sług kosmicznych obejmuje produk­
cję materiałów (które otrzymywane w 
przestrzeni pozaziemskiej mają para­
metry dziesiątki razy lepsze od ziems­
kich), wykonywanie stopów na or­
bicie, produkcję lekarstw i prepara­
tów biologicznych i in. Zakres usług 
będzie się poszerzać w miarę postępu 
badań kosmicznych.

Perłowa krew
Radzieckim naukowcom powiódł się eksperyment polegający na wyprodu­

kowaniu sztucznej krwi. O skuteczności preparatu świadczy fakt, że zwierzęta, 
którym zastępowano 70 procent naturalnej krwi, żyją i normalnie rozwijają się. 
Wiadomo, że utrata takiej ilości cennego płynu powodowała zgon, natomiast 
po podaniu sztucznego preparatu po dwóch tygodniach regeneruje się własna 
krew zwierząt, a w ciągu miesiąca normalizuje się skład szpiku kostnego. 
Doświadczalne psy mają już nawet zdrowe potomstwo. Prace prowadzone są 
w instytucjach hematologii i transfuzji krwi w Moskwie i Leningradzie. 
Sztuczna krew ma kolor perłowy i iest emulsia svn"
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Sprzedaż
KAROSERIĘ fiata 125p po wypadku sprzedam. 

Czesław Galek, Malechowo 54A. G-9699
FIATA 126p (odbiór w Polmozbycie) sprzedam. 

Połczyn Zdrój, tel. 625-65, po godz. 20.
Gp-9554-0

FIATA 126p sprzedam. Domisław, tel. 69, gm. 
Czarne. Gp-9700

SAMOCHÓD Volkswagen jetta diesel sprzedam. 
Ustka, tel. 144-865. G-9733

SYRENĘ 105 sprzedam. Biały Bór, ul. Spor­
towa 3. _ G-9701

SAMOCHÓD ciężarowy gaz, glazurę argentyńs­
ką białą, kremową sprzedam. Słupsk, tel. 349-21, po 
osiemnastej. , G-9702

SAMOCHÓD ciężarowy gaz, stan bardzo dobry 
sprzedam. Słupsk, tel. 228-06, po osiemnastej.

G-9703
SILNIK perkinsa diesel do żuka sprzedam. Nosi- 

bądy 12, gm. Grzmiąca, Brysiak. G-9704
MOTOCYKL ETZ 250, w dobrym stanie sprze­

dam. Słupsk, Rzymowskiego 9/26. G-9705
DUŻĄ przyczepkę samochodową sprzedam. Ka­

rol Leonowicz, Szczecinek, Pułaskiego 8.
Gp-9706

MOTOROWER ogar 200 sprzedam. Sławno, tel. 
36-37. G-9595-0

MINI wieżę z korektorem, kolumny, mały koloro­
wy telewizor elektronika C-431D sprzedam. Sławno, 
ul. Basztowa 12/53. Gp-9707

ODTWARZACZ video samsong sprzedam. 
Słupsk, ul. Kołłątaja 47/1. G-9708

WĘŻE spawalnicze z palnikami, wytwornicę, ra­
dio samochodowe, maszynę do pisania sprzedam. 
Biesiekierz 89. G-9709

TVC lówe tylko pal (tanio), TVC elektron 738D 
mało używany sprzedam. Koszalin, tel. 341-55.

G-9727
NOWE kolumny 70W sprzedam. Koszalin, tel. 

352-85. G-9710
PAPĘ bitumiczną sprzedam. Kołobrzeg, tel. 

265-10. Gp-9601-0
PRODUKCJĘ wyrobu rynkowego, materiały, 

oprzyrządowanie sprzedam. Nosibądy 12, gm. 
Grzmiąca, Brysiak. G-9711

BOKSERY — szczenięta sprzedam. Kołobrzeg, 
Wschodnia 9 m 13. Gp-9635-0

pOM wraz z budynkiem gospodarczym sprze­
dam. Kozy 16, lub tel. 321-24, Stanisław Gański.

G-9284-0
MIESZKANIE sprzedam. Bytów, Popowa 1/19.

G-9712
DZIAŁKĘ truskawkową tanio sprzedam. Kosza­

lin, tel. 543-67, po siedemnastej. G-9713

Kupno
BETONIARKĘ kupię. Koszalin, tel. 300-67, po 

szesnastej. G-9735
MIESZKANIE w śródmieściu Koszalina do 100 

m kw. powierzchni kupię. Oferty pisemne, Biuro 
Ogłoszeń. G-9736-0

STEBNÓWKĘ LZ3 kupię. Dźwirzyno, tel. 569.
G-9647-0

PIANINO kupię. Słupsk, tel. 315-77. G-9714
DACHÓWKĘ rozbiórkową, ceramiczną 200 m 

kw. kupię. Kołobrzeg, ul. Złota 10/34. G-9715

---------------- Zamiany-------
M-2 w Rybniku zamienię w Koszalinie lub Po- 

łczynie Zdroju i M-3 w Rybniku zamieńię na takie 
samo lub większe w Koszalinie. Kołobrzeg tel.
253-83. _ _____Gp-9716

DOMEK wolnostojący w Kołobrzegu zamienię 
na mieszkanie własnościowe na Starówce lub O- 
grodach w budynku max. czteropiętrowym, telV 
240-19 w godz. 7—15.

Gp-9576-0
WIDEO zamienię na fiata 126p do remontu. 

Koszalin, Młyńska 48/2. G-9717
DYWAN wzorzysty zamienię na gładki. Kosza­

lin, tel. 537-62. G-9718

Lokale
DWÓCH pokoi z kuchnią najchętniej w nowym 

budownictwie poszukuję. Koszalin, tel. 263-85, lub 
248-85. G-9719

&AWALERKI, mieszkania w Słupsku poszukuję 
na rok. Słupsk, tel. 243-31, po dwudziestej. G-9720 

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszukuje miesz­
kając ną utyesękpło 2 lat. Możliwość zapłaty z góry.

Wysokie zarobki 
dla murarzy

Spółka z o.o. „Geobud" 

Słupsk, tel. 292-87.
K-3766-0

„BAX" 
KANTOR 

wymiany walut
rozpoczyna działalność 

w dniu 24.07.1989 r. 
Koszalin, ul. Zwycięstwa 77 

tel. 246-20.
Serdecznie zapraszamy.

G-9695

POSZUKUJĘ mieszkania do wynajęcia. Słupsk, 
tel. 231-32, po godz. 18. G-9723

POSZUKUJĘ lokalu (min. trzy pokoje) na terenie 
Słupska na działalność rzemieślniczą. Słupsk, tel. 
211-94. G-9608

Różne
„LUCYNA” 68-205 Kunice skrytka 2 kojarzy 

małżeństwa krajowe, zagraniczne.
Gp-9304-0

NOWO otwarty sklep komisowy zaprasza. 
Słupsk, Bobińskiego 19, tel. 373-33.

G-9534-0
TERAKOTY, glazury, boazerie, listwy, subitol, 

oferuje sklep „Mirad-5” Słupsk, ul. Koszalińska 14.
G-9737-0

UWAGA! „Kantor” — Punkt kupna i sprzedaży 
walut obcych i bonów PeKaO zaprasza codziennie 
oprócz niedziel, w godz. 10—18. Ceny konkurencyj­
ne. Koszalin, ul. Młyńska 68. G-9533-0

VIDEOMIX---- wideofilmowame. Koszalin, tel.
303-75. G-9156-0

TRAKTORZYSTĘ zatrudnię—zapewniam mie­
szkanie i wyżywienie. Podgóry. gm. Kępice, 77-215 
p-ta. Mzdowo. Antoni Ławrenowicz. G-9478-0 

TECHNIKA garbarza oraz pracowników niewy­
kwalifikowanych zatrudnię. Stupsk, teb 283-39 do 
godz. 15. Widzino — Zakład Garbarski (dojazd 
autobusem linii nr 3). Targowski. G-9722

ZATRUDNIĘ pracowników na stanowiska: ku­
charz, barman, kelner, sprzedawca, pomoc kuchen­
na. Restauracja „Dajana”, Ustka, Chopina 9, tel. 
14-48-65. G-9734

ZGUBIONO bilet miesięczny PKS na nazwisko 
Piotr Konwent. Gp-9725

UWAGA! Zaginął 4 miesięczny dalmatyńczyk, 
biały w czarne plamki. Za zwrot lub wskazanie 
miejsca pobytu wysoka nagroda. Ostrzega się przed 
kupnem. Koszalin, Szczecińska 24/5, tel. 231-86, po 
dwudziestej.

G-9726
WOJEWÓDZKIE Przedsiębiorstwo Zaopatrze­

nia „Matebud” w Słupsku, zgłasza zgubienie proto­
kółu kolejowego nr 120/89 z dnia 18.03.1989 r. 
dotyczącego szkody w przesyłce kolejowej, nadanej 
dla Centrali Materiałów Budowlanych w Słupsku.

G-3764

Kierownictwu 
Wojewódzkiego 

Sztabu Wojskowego 
w Słupsku,

Żołnierzom, Orkiestrze, 
Urzędom,

Związkom. Organizacjom, 
Przyjaciołom, Kolegom, 

Sąsiadom,
z ul. Lelewela i Grodzkiej 

wszystkim Znajomym 
uczestniczącym 

ostatniej^ drodze mojego

płk. dypl. WP 
w stanie spoczynku 

BRONISŁAWA 
KOWALEWSKIEGO 
serdecznie dziękuje

ŻONA z DZIEĆMI
-9667

W

Wszystkim, którzy okazali 
dużo serca, spieszyli 

z pomocą oraz uczestniczyli 
w ostatniej drodze naszej

NAJDROŻSZEJ SIOSTRY 
BARBARY 

WIERZBOWSKIEJ

serdeczne podziękowanie

składa

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Koszalinie

zatrudni
do Zakładu Energetyki Cieplnej w Koszalinie:

— operatorów kotłów z uprawnieniami „E" na 
kotły wysokoprężne

— mechaników urządzeń kotłowych.
Informacji udziela kierownik ZEC Koszalin, tel. 224-43.

K-3770-0

OGŁOSZENIA

„BETAMEX"
80-461 Gdańsk — Zaspa, ul. Startowa 23-B

POLECA:

— telewizory 20 i 28 już od 258 USD
— odtwarzacze wideo VHS — 186 USD
— magnetowidy VHS — 268 USD
— zestawy typu wieża stereo — 178 USD
— radiomagnetofony dwukasetowe stereo — 78 USD
— maszyny dziewiarskie dwupłytowe „Brother" z programatorem 

(także za złotówki) — 458 USD.
Ponadto overloki, kuchenki mikrofalowe, roboty kuchenne i inne.

Na zakupiony sprzęt audio-wideo udzielamy 
rocznej gwarancji i prowadzimy serwis pogwaran­
cyjny.
Powyższe ceny nie uwzględniają opłaty celnej.
Przesyłamy listownie pełną ofertę i zasady zakupu sprzętu.

K-3668-0

Wyrazy szczerego Nr rej. 326/89

współczucia Orzerzenie
Rejonowego Kolegium

mgr. inż.
ds. Wykroczeń 

przy Prezydencie

Eugeniuszowi Miasta Słupska
W dniu 11V1989 r. został ukarany Adam

Kuklinowskiemu Klepacz, syn Kazimierza,ur. 231 1947 r. zam. 
Przybynin 2, gm. Smołdzino, grzywną
25.000,—zł z zamianą w razie nieściągalności na

z powodu śmierci MATKI
25 dni aresztu zastępczego, zakazem prowadze­
nia pojazdów rowerowych na okres 24 miesięcy

składają oraz podaniem orzeczenia do publicznej wiado-

KIEROWNICTWO i PRACOWNICY 
URZĘDU MIEJSKIEGO

mości w „Glosie Pomorza” na koszt obwinione­
go za to, że w dniu 51 1989 r. o godz. 20.20 na 
odcinku drogi publicznej Smołdzino — Smoł- 
dziński Las kierował rowerem będąc w stanie po 
użyciu alkoholu oraz nie posiadał uprawnień do

w BIAŁOGARDZIE kierowania ww. pojazdem.
K-3745 K-3354

Serdeczne wyrazy Wszystkim, którzy
współczucia uczestniczyli

Koleżance w ostatnim pożegnaniu

Jadwidze Korona Krystyny Nowak
z powodu zgonu MĘŻA 

składają
serdeczne podziękowanie

składa
DYREKCJA i PRACOWNICY

FABRYKI POMOCY NAUKOWYCH
MĄŻ z CÓRKĄw KOSZALINIE

K-3744 G-9590

Wyrazy szczerego Przyjaciołom, Znajomym
i głębokiego i Współpracownikom,
współczucia którzy okazali

Koleżance pomoc i współczucie

Danucie w bolesnych
chwilach oraz wzięli udział

Ratkiewicz w ostatniej drodze naszego
• UKOCHANEGO OJCA,

z powodu nagłego zgonu MĘŻA, TEŚCIA i DZIADKA

UKOCHANEJ CÓRKI ZDZISŁAWA
JANKOWSKIEGO

składają serdeczne podziękowanie

POGRĄŻENI w SMUTKU składają
DYREKCJA oraz PRACOWNICY 

PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁU ŻONA, SYNOWIE,
BETONÓW w CZARNEM. SYNOWA i WNUK

K-3776 G-9618

RODZINA
G-9619

Przedsiębiorstwo 
Handlowo-Usługowe 

„Jamar" Spółka z o.o.. 
42-200 Częstochowa 

al. Wojska Polskiego 281/285 
Motel-Orbis

tel. 529-00, 572-33 wew. 105 
tlx 037670 jarmar pl

Oferujemy do natychmiastowej sprzedaży dla jednostek gos­
podarki uspołecznionej:
— samochody ciężarowe i dostawcze; liaz, ka- 

maz, jelcz, nysa, żuk, star, tarpan, mercedes
— ciągniki siodłowe: kamaz, jelcz
— cementonaczepy, cysterny
— naczepy niskopodwoziowe i przyczepy wszel­

kich typów
— koparki
— autokary TA1N/I

oraz
przyjmujemy w komis lub kupujemy od jgu i osób fizycznych z 
całego kraju:
— samochody ciężarowe i dostawcze, ciągniki 

siodłowe i cementonaczepy, naczepy, przycze­
py inny sprzęt specjalistyczny.

Proponujemy bardzo korzystne warunki. 
Wystawiamy rachunki, realizacja zamówień 

wg kolejności wpływu.
„JAMAR” najlepszym partnerem handlowym.

ZAPRASZAMY! K-2279-0

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 8 lipca 1989 roku, zginął 

w wieku 35 lat

Andrzej Gąbiński
wieloletni pracownik POM Złocieniec. 

Serdeczne wyrazy współczucia ZONIE i RODZINIE

składają

WSPÓŁPRACOWNICY POM ZŁOCIENIEC
K-3779

W dniu 13 lipca 1989 roku, zmarł 
w wieku 70 lat

Jan Terelak
były wieloletni pracownik Zakładu Rolnego Borzysław. 

Wyrazy współczucia ŻONIE, CÓRCE i SYNOWI

składają

DYREKCJA, ZARZĄD ZWIĄZKOWY oraz KIEROWNICTWO. 
ORGANIZACJA PARTYJNA i WSPÓŁPRACOWNICY 

ZR BORZYSŁAW.
K-3787

K-3784

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
w dniu 9 lipca 1989 roku 

odszedł od nas 
lekarz stomatolog

Mirosław Kuśmierczak
nasz wieloletni i nieodżałowany 
pracownik, wspaniały Kolega.

Wyrazy serdecznego współczucia ŻONIE

składają

DYREKCJA i ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE, 
ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ w KOŁOBRZEGU

Wyrazy szczerego 
współczucia

zastępcy przewodniczącego

Tadeuszowi
Kordowskiemu

oraz
Rodzinie

z powodu śmierci OJCA 
składają

PREZYDIUM i WSPÓŁPRACOWNICY 
RADY WOJEWÓDZKIEJ 

ZRZESZENIA LZS
G-9591

Wyrazy głębokiego 
żalu i współczucia 

przewodniczącemu GRN

Bogdanowi
Niewińskiemu

z powodu śmierci MATKI 

składają

PREZYDIUM,
GMINNA RADA NARODOWA 

w POSTOMINIE
G-9592
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PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-PRODUKCYJNE 
„FORMA"

Spółka z o.o. Słupsk, ul. Grottgera 15 
tel. 335-04, wewn. 287

zatrudni frezerów i tokarzy
oraz panie do szycia maszynowego i ręcznego.

Oferujemy atrakcyjne płace.
K-3767

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę 
„WODROL"

w Koszalinie, ul. B. Bieruta 71 A

„ zatrudni:

zastępcę głównego księgowego.
Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, 
tel. 279-41. wewn. 206.

K-3786

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ARTYKUŁAMI TECHNICZNYMI 

„ELMET" Koszalin
zatrudni natychmiast:

- mechanika wózków podnośnikowych (uprawnienia)
- operatora wózków podnośnikowych.
Oferty prosimy zgłaszać osobiście w KPHAT „Elmet” Koszalin, 
ul. Przemysłowa 6, tel. 340-11.

K-3769

Fabryka Akcesoriów Meblowych Chełmno 
Zakład nr 3 w Kępicach, ul. Kępka

zatrudni natychmiast:

3 tokarzy 
2 frezerów 
5 ślusarzy.

Wymagane wykształcenie zawodowe + praktyka zawodowa. 
Praca w systemie grupowej organizacji pracy zapewnia wyso­
kie zarobki.
Informacje telefoniczne, Słupsk 238-56, względnie Kępice 123.

K-3752-0

MIEJSKI OŚRODEK KULTURY 
w Koszalinie, ul. Orla 3

zatrudni:. • utc. w

- referenta ds. księgowych
- samodzielnego referenta ds. kadr i spraw socjalnych
- sprzątaczkę na 1/2 etatu
- dozorcę w Amfiteatrze (3/4 etatu).
Bliższych informacji udziela Dział Kadr MOK 
ul. Orla 3, tel. 245-92.

K-3768

FABRYKI AKCESORIÓW MEBLOWYCH 
w Chełmnie, ul. Polna 8

poszukują kandydata na stanowisko

dyrektora zakładu w Kępicach
Od kandydata wymagane jest wyższe wykształcenie mechani­
czne, ekonomiczne i kilkuletnia praktyka, w tym przynajmniej 
8 lat na stanowiskach kierowniczych.

Dokumenty przyjmuje i informacji o warunkach pracy i płacy 
udziela Dział Spraw Pracowniczych Centrali Przedsiębiorstwa 
w Chełmnie, ul. Polna 8, również telefonicznie pod nr 86-11-00, 
wewn. 224.

K-3771

PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI 
W KOSZALINIE, UL. GNIEŹNIEŃSKA 27

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż

— samochodu nysa 522, cena wywoławcza 1.000.000 zł 
—kabiny samochodu star-29 cena wywoławcza 300.000 zł
— ciągnika TZ-4, K-14 sprawny cena wywoławcza 400.000 zł
— ciągnika TZ-4, K-14 w zespołach cena wywoławcza 200.000 zł
— grabiarki konnej cena wywoławcza 25.000 zł
— sprężarki 3 JW-60 cena wywoławcza 120.000 zł
— kosiarki bunton ogrodowej cena wywoławcza 40.000 zł
— osprzętu roboczego ciągnika TZ-4, K-14
— kultywator 2 szt. cena wywoławcza 21.000 zł
— pług do odśnieżania Bd-100 2 szt. cena wywoławcza 20.000 zł
— przyczepka jednoosiowa, cena wywoławcza 160.000 zł
— kosiarka boczna listwowa 2 szt. cena wywoławcza 95.000 zł
— osprzętu roboczego ciągnika TV-521

kosiarka boczna listwowa TV-120 cena wywoławcza 95.000 zł
— pług dwuskibowy TV-24 szt. cena wywoławcza 40.000 zł
— przyczepka jednoosiowa PPK-1500 cena wywoławcza 160.000 zł
— glebogryzarka TV-95 2 szt. cena wywoławcza 40.000 zł
— brona trzypolowa TV-200 z ramą cena wywoławcza 30.000 zł 
Przetarg odbędzie się w 14 dniu od daty ukazania się ogłoszenia o godz. 10 w 
biurze Przedsiębiorstwa.
Przedstawiony do sprzedaży sprzęt można oglądać w Zakładzie Transportu 
przy ul. Pawła Findera 89, Zakładzie Konserwacji Zieleni przy ul. Marii 
Ludwiki oraz w Zakładzie Usług Pogrzebowych.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy 
Przedsiębiorstwa, najpóźniej do godz. 9.30 w dniu przetargu. Zastrzega się 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K-3772
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% Deficyt na wędliniarskim haku?
• Po szynkę i kiełbasę trzeba stać od piątej
• Za mało wędlin, za dużo... mięsa

t

*

O godzinie piątej, szarym świtem pod sklepami mięs­
nymi ustawiają się pierwsi klienci. Jeden ma imieniny, inny 
chrzciny, inny wyjazd na camping w perspektywie i każdy 
„musi" kupić trochę lepszych i trwalszych wędlin. Szansę 
na kupno ma tylko pierwsza piątka, przy dobrych układach 
dziesiątka. Dalsi klienci stojący w porannej kolejce muszą 
zadowolić się piwną, serdelową i pasztetówką. Mięsa nie 
brakuje, ale schab i karkówkę dostają pierwsi, następni 
kupują skwapliwie biodrówkę i żeberka a ostatni boczek i 
golonkę. Jest jeszcze dla każdego sklepu po 10 kilo­
gramów kości na otarcie łez, ale te dostają się już tylko 
pierwszej dziesiątce...

O godzinie 12.30 w sklepie nr 92 PSS „Społem" przy ul. 
Kulczyńskiego przy dziale mięsno-wędliniarskim formuje 
się kolejka popołudniowa. Dostawa jest zapowiedziana na 
godzinę 15.30. Ludzie cierpliwie stoją.

— W Słupsku trzeba wstać o czwartej rano jeśli się chce 
kupić dobre wędliny — mówi Barbara Cholewińska z 
ul. Hanki Sawickiej na osiedlu Budowniczych Polski 
Ludowej. — Później leżą na ladach chłodniczych tylko 
piwna i serdelową, czasami beskidzka. Na popołudnie 
trzeba ustawić się co najmniej o godzinie 13. Wtedy jest 
szansa na kupienie podsuszanej kiełbasy, ogonówki, ślą­
skiej. Szynki nie widziałam już od dawna, polędwicy, 
baleronu czy krakowskiej także. Jak ktoś policzy, że jest w 
kolejce jedenasty to wie, że ma marne szanse na dobre 
zakupy. Tak jest w całym mieście.

W ladzie chłodniczej leży boczek surowy i kilka golonek, 
na haku wisi „dyżurna", czyli serdelową, trochę piwnej. 
Na zapleczu kierowniczka sklepu Halina Kudeń wyciąga 
fakturę.

— W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy z masarni PSS 
„Społem" przy ul. Wojska Polskiego oraz z Zakładów . 
Mięsnych w Słupsku 530 kilogramów mięsa, w tym 30 
kilogramów wołowiny, resztę — wieprzowe oraz wędliny 
— informuje H. Kudeń. — Oprócz mielonki i białostockiej 
kupowanych raczej niechętnie przez klientów jest 21 kg 
śląskiej, 20 kg serdelowej, 15 kg piwnej, 19 kg żywieckiej,
10,5 kg ogonówki, kaszanka, wątrobianka i 20 kg kości. To 
wszystko trzeba podzielić na dwa, bo na poranną i 
popołudniową sprzedaż. Faktury dostaw w każdym dniu 
kładziemy w widocznym miejscu na ladzie by klienci nie 
mieli pretensji. Trochę ratują sytuację bezkartkowe kur­
czaki. Dostajemy po 200 w dostawie. Mięsa nigdy nie 
brakuje. Zakłady Mięsne dają ładne mięso, bez reklamacji. 
Za mało jest wołowiny świeżej.

Mięso leży w ladach chłodniczych kilkunastu sklepów, 
które odwiedzamy tego popołudnia. Leżą golonki, których 
klienci nie kupują, bo „szkoda im kartek", leży boczek, bo 
„tłusty", leży łopatka, bo „koścista". Jak się dowiadujemy 
u kierowniczek sklepów i stoisk mięsnych, codziennie 
pozostają zapasy mięsa wieprzowego. 1 lipca br. w 
sklepach słupskich nie sprzedano 233 kg mięsa, 4 lipca —
1430 kg, 5 lipca — 830 kg a 11 lipca pozostał na noc w 
ladach i chłodniach zapas 2080 kg. Popyt na wędliny 
przerósł popyt na mięso a handel „ustawił się" akurat 
inaczej. Czy tylko handel?

— Przeciętnie dziennie otrzymujemy z Zakładów Mięs­
nych w Słupsku około tony mięsa — informuje kierow­
niczka największego, patronackiego skłepu Zakładów 
Mięsnych w Słupsku i Koszalinie przytul. Starzyńskiego

Zofia Bąkowska. —14 lipca mieliśmy aż półtorej tony. 
Każde nasze zamówienie na mięso jest całkowicie realizo­
wane. Niestety, mięso — jak w innych sklepach — tak i u 
nas zostaje, jest to najczęściej biodrówka, golonka, łopat­
ka. Nie jesteśmy tego wszystkiego w stanie sprzedać, więc 
po zakończeniu dnia kierujemy to świeże mięso do za­
kładów gastronomicznych. W naszym sklepie ludzie na­
stawieni są prawie wyłącznie na kupno wędlin, szczegól­
nie tych z koszalińskich Zakładów Mięsnych, cieszących 
się najlepszą opinią. Mieliśmy zazwyczaj z Koszalina 
transporty liczące do dwóch ton wędlin dziennie. Z 
powodu awarii sieci wodnej jaka miała miejsce w ostat­
nich dniach w ZM w Koszalinie ograniczono produkcję i 
dostawy. Dostaliśmy tylko pół tony. Sprzedajemy tylko po 
trzy kilogramy różnych wędlin dla każdej osoby. Sytuację 
ratują dostawy konserw wołowych, wieprzowych, czasem 
pasztetów. Jednakże ten atrakcyjny latem towar wyprze­
dajemy w ciągu dwóch, trzech godzin.

Udajemy się do głównego dystrybutora mięsa i wędlin 
w Słupsku — Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
„Społem" z pytaniem: skąd wynikła taka dysproporcja w 
podaży i co czyni się by jej zapobiec?

— Sytuacja zaopatrzeniowa na rynku wędliniarskim 
powodowana jest podażą surowca — wyjaśnia prezes 
PSS „Społem" w Słupsku Tadeusz Łuniewski. — O- 
trzymujemy z Zakładów Mięsnych w Słupsku każdą zamó­
wioną ilość mięsa, ale to dotyczy mięsa wieprzowego. Nie 
w pełni realizowane są dostawy wołowiny. Dla przykładu 
podam, że w dniach 1—10 lipca zamówiliśmy 42 tony 
wołowiny a otrzymaliśmy jedynie 15.715 kg. Przy takiej 
podaży surowca nie może być mowy o produkcji wędlin w 
pełnym asortymencie a szczególnie wysokogatunkowych, 
które jednak muszą być produkowane z obydwu rodzajów 
mięs.

W dniach 1—10 lipca, w czasie siedmiu dni roboczych 
(handlowych), dostarczono na słupski rynek 60.935 kg 
wędlin, w tym wędzonek (szynka, polędwica) 11.126 kg 
podczas gdy na rynku znajdowało się 48.690 kg mięsa. 
Ogółem na słupskim rynku było w sprzedaży około 110 ton 
mięsa i wędlin.

— Zdajemy sobie sprawę, że w okresie nasilonego 
ruchu sezonowego wędlin jest za mało w stosunku do 
potrzeb — stwierdza wiceprezes PSS „Społem" w Słups­
ku Bogdan Wiechecki. — Mniej jest także niż w roku 
ubiegłym drobiu reglamentowanego. Turystów interesują 
głównie wędliny. Jest jeszcze inna sprawa mająca wpływ 
na zaopatrzenie słupskiego rynku: ceny surowca i ceny 
urzędowe. Ceny surowca są znacznie wyższe od cen 
detalicznych urzędowych. Różnice te pokrywa budżet 
państwa w dotacjach do produkcji wędlin. W czerwcu 
bieżącego roku ceny urzędowe wieprzowiny wzrosły pra­
wie o 50 procent a dotacje pozostały na poziomie sprzed 
podwyżki.

„Społem" ma twardy orzech do zgryzienia: z jednej 
strony zamrożenie cen — z drugiej nienormalne relacje 
ekonomiczne. Wychodzi na to, że chcąc kontynuować 
produkcję i to nie tylko wędliniarską ale i garmażeryjną, 
gastronomiczną, ciastkarską trzeba kilka milionów do­
płacić. A dopłacić w PSS — i nie tylko tam — nie ma za 
bardzo z czego.

EWA CZINKE

Wokół wodociągu
Trzeba pomóc!

Gardna Wielka. Licząca ponad 
siedemdziesiąt lat mieszkanka Gardny 
Wielkiej — Helena K. musiała wy­
prowadzić się wraz z córką z miesz­
kania i nocować u obcych życzliwych 
ludzi. Jak twierdzi Helena K. jej mie­
szkanie jest tak zawilgocone i zagrzy­
bione, że trudno w nim żyć młodemu i 
zdrowemu, a co dopiero mówić o 
schorowanym starym człowieku...

Mieszkanki zawilgoconego domu 
prosiły o interwencję Urząd Gminny 
w Smołdzinie. Nie pozostawiono ich 
bez pomocy. Budynek z zewnątrz o- 
suszono, zamontowano specjalną i- 
zolację. Mimo to w mieszkaniu nadal 
panuje wilgoć a obydwie kobiety ska­
rżą się na różne dolegliwości. Kilka­
krotnie ponawiane próby zmiany mie­
jsca zamieszkania nie dały rezultatu. 
Mieszkanki Gardny interweniują w róż­
nych instytucjach, szukają pomocy w 
mieście.

4* Prosimy raz jeszcze Urząd Gminy w 
Smołdzinie o życzliwe zainteresowa­
nie się losem kobiet z Gardny Wielkiej 
i udzielenie im jeśli to możliwe — 
pomocy w zamianie mieszkania, (ce)

Każde miejsce i pora są dobre, aby 
dowiedzieć się co na świecie słychać. 
Taka chwila wypoczynku w usteckim 
parku dobrze też zrobi zmęczonym 
plecom, (wat)

Fot. Zbigniew Bielecki

Tuchomie. Budowę wodociągu 
w tej wsi ujęto w wojewódzkim pla­
nie inwestycyjnym już w 1988 roku. 
Potem okazało się, że środki finan­
sowe z budżetu wojewódzkiego bar­
dziej potrzebne są na inne cele i całe 
przedsięwzięcie zostało przesunięte 
na rok bieżący. Teraz jednak nie ma 
pewności, czy rzeczywiście oczeki­
wania mieszkańców Tuchomia zosta­
ną spełnione. Zgodnie z informacją 
Urzędu Wojewódzkiego w Słupsku, 
dotyczącą możliwości realizacji pos­
tulatów zgłoszonych w trakcie kam­
panii wyborczej do rad narodowych, 
wodociąg powinien być gotowy w 
roku 1990. Tuchomianie mimo wszy­
stko nie mają pewności. Miejscowa 
społeczność chętnie włączyłaby się

do budowy, ale na razie jej inicjatywa 
jest ograniczona ze względu na brak 
pieniędzy na sfinansowanie inwesty­
cji. Studnia głębinowa jest już goto­
wa od kilku lat. Obecnie budowana 
jest hydrofornia — na ukończeniu. 
Niestety, nie można ruszyć z uzbraja­
niem domków na nowym osiedlu, 
gdyż te prace muszą być zsynchroni­
zowane z budową całej sieci wiejs­
kiej. Akurat na wspomniane uzbroje­
nie są pieniądze, ale może się okazać, 
że po prostu zmarnują się. Mieszkań­
com Tuchomia dała się już we znaki 
woda zanieczyszczona związkami że­
laza z lokalnych studni. Dlatego czas 
najwyższy na bardziej zdecydowane 
działania, zwłaszcza że okoliczne 
wsie mają już swoje wodociągi...

(maj)

Czekają cierpliwie... 
aż dom się zawali?

Oficyna przy ul. Kopernika 2 a w 
Słupsku to stara, poniemiecka rudera. 
W roku 1982 nie było z nią jeszcze tak 
źle, bo mieszkańcy (w sumie sześć 
rodzin) zwrócili się z prośbą do miejs­
kiej gazowni o podłączenie gazu z 
sieci miejskiej. Zobowiązali się jedno­
cześnie do pokrycia wszelkich kosz­
tów związanych z podłączeniem. Na 
realizację tego przedsięwzięcia nie 
doczekali się do tej pory. Okazało się 
jednak, że nie brak gazu będzie naj­
większym problemem mieszkańców 
tego domu. Nadgryziony zębem cza­
su budynek od dawna wymagał grun­
townego remontu. Monity w Zakła­
dzie Gospodarki Mieszkaniowej nr 3 
nie przynosiły skutku. W związku z 
tym lokatorzy zwrócili się z pismem do 
prezydenta miasta.

„Dach wymaga kapitalnego remo­
ntu, przecieka i woda zalewa miesz­
kania i klatki schodowe — napisali. — 
Tynki odpadają, a ściany działowe 
mieszkań chwieją się. Konieczna jest 
wymiana okien i drzwi w większości 
mieszkań. Klatki schodowe nie są ma­
lowane od wielu lat. Nasz budynek 
służy często obcokrajowcom jako o- 
biekt do utrwalania na zdjęciach..."

Urząd Miejski w Słupsku wystoso­
wał pismo do Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
przedstawiając krótko sprawę i pro­
sząc o informację o sposobie i ter­
minie jej załatwienia.

W odpowiedzi, dyrektor PGKiM 
poinformował, że „instalacja gazowa 
z sieci miejskiej do budynku będzie 
doprowadzona w roku 1985. W 
chwili obecnej jesteśmy na etapie 
sporządzania dokumentacji". Poza 
tym zobowiązał się, że jeszcze w 
tym samym roku zostaną wyko­
nane odpowiednie prace remon­
towe.

Kolejne pismo mieszkańcy pecho­
wego domu wysłali cztery lata póź­
niej, w roku 1988, do Komisji Wybor­
czej do Rad Narodowych. „Z przy­
krością stwierdzamy — czytamy w 
piśmie, — że dnia dzisiejszego budy­
nek nasz nie został podłączony do 
sieci miejsko-gazowej. Budynek nasz 
w obecnej chwili znajduje się w kryty­
cznym stanie. Dalej wspomina się o 
przeciekach dachu, o brudnych, nie 
odnawianych klatkach schodowych, 
o braku szyb w oknach, o wilgoci i 
grzybie w mieszkaniach, o popęka­
nych ścianach i powiększających się 
szczelinach.

Niemalże identycznej treści pismo 
skierowano do dyrektora PGKiM w 
lutym br.

Od dłuższego czasu mieszkańcy są 
informowani, że budynek przezna­
czony jest do rozbiórki, ale i na to nie 
mogą się doczekać. Ostatnio, obser­
wując przechylające się ściany, doszli 
do wniosku, że dalsze zamieszkiwa­
nie w ruderze staje się coraz bardziej 
niebezpieczne, ze względu na moż­
liwość zawalenia się ścian.

Nie tylko złote ręce
Słupsk. Trudno dziś znaleźć bar­

dzo dobrego rzemieślnika, ale jeszcze 
trudniej takiego, który miałby głowę 
pełną pomysłów. 0 pomysłach pana 
Ryszarda Kurkiewicza będzie oka­
zja jeszcze pomówić, o prowadzonym 
przez niego warsztacie. Pan Ryszard 
naprawia pralki automatyczne. Jest to 
w zasadzie jedyny zakład w Słupsku, 
gdzie pralki naprawiane są w ekspre­
sowych terminach, ale z tego tytułu 
nie ma podwyższonej opłaty za u- 
sługę. Ceny napraw kształtują się na 
poziomie 75% ceny, której żądają za­
kłady WPHW. Z czego to wynika? 
Odpowiedź jest prosta. Ryszard Kur- 
kiewicz jest jednocześnie administra­
torem, zaopatrzeniowcem i instrukto­
rem, bowiem praktykuje u niego 
dwóch uczniów — syn Piotr i Rados­
ław Matusewicz.

— Kiedyś też pracowałem w 
WPHW — mówi rzemieślnik — i robi­
łem to, co robię obecnie, tylko tam z 
jeszcze jednym kolegą mieliśmy na
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Festyn
sportowo
-rekreacyjny

Słupsk. Otrzymaliśmy wreszcie 
pierwszą (!) informację o imprezie 
organizowanej z myślą o najmłod­
szych, spędzających lato w mieście. 
29 bm. na terenie sztucznego lodowi­
ska SOSiR w Parku Kultury i Wypo­
czynku odbędzie się festyn sporto­
wo-rekreacyjny pt. „Wakacje w mieś­
cie nie muszą być nudne". Jesteśmy 
tego samego zdania...

Organizatorzy imprezy zapraszają 
do udziału dzieci i młodzież w różnym 
wieku. Każdy znajdzie coś dla siebie, 
choćby takie konkurencje jak: wędka 
szczęścia, zbijanie piramidek, slalom z 
piłką, kręgle, czy też konkurs siłacza i 
gry sprawnościowe. Najlepsi otrzy­
mują nagrody niespodzianki. Ale nie 
są one przecież najważniejsze. Dob­
rze, że wreszcie ktoś poważniej po­
myślał o najmłodszych, skazanych na 
wakacje w mieście, (ebuar)

Nasz reporter udał się na miejsce. 
Budynek rzeczywiście jest w stanie 
opłakanym. Ze względu na przechył 
ścian niektóre okna nie domykają się, 
zimą po klatce schodowej hula wiatr. 
Jeden z mieszkańców, St. Wisłowski, 
zmuszony jest zimą obsypywać rurę 
doprowadzającą wodę — popiołem, 
aby nie zamarzła, ponieważ na krót­
kim odcinku biegnie ona na powierz­
chni ziemi. Grzyb na zmurszałych 
ścianach widoczny jest w wielu miej­
scach. Przechył ościeżnic świadczy o 
zbliżającym się końcu tej budowli.

utrzymaniu chyba z siedem osób ad­
ministracji, nadzoru, zaopatrzenia itp. 
Dalej pan Kurkiewicz opowiada jak to 
chciał regenerować programatory, ale 
gdzieś, ktoś stwierdził, że tego nie da 
się naprawić i nie ma sensu angażo­
wać sił i środków. Upór rzemieślnika i 
działania na „własną rękę" pozwoliły 
udowodnić, że jednak można taki 
programator naprawić. Jak to w ta­
kich przypadkach bywa, kiedy czło­
wiek nie może pogodzić się z or­
ganizacją pracy w przedsiębiorstwie 
państwowym — pan Ryszard otwo­
rzył własny zakład naprawczy. Wie­
dzie mu się dobrze, na brak klientów 
nie narzeka i prowadzi nawet napra­
wy domowe. Praktykuje taką formę 
napraw wprawdzie niechętnie, ale jak 
mówi, żal mu np. starszych osób, 
którym popsuła się jakaś drobna rzecz 
i musieliby w celu naprawy przywozić 
do warsztatu całą pralkę. Pan Kur­
kiewicz o swoich klientów po prostu 
dba. (wat)

Fot. Zbigniew Bielecki

Piwo z wkładką
Do redakcji nadeszła odpowiedź od 

dyrektora słupskiego browaru w 
związku z notatką zamieszczoną w 
naszej gazecie.

„ W odpowiedzi na kryty cżną notat­
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kę w Głosie Pomorza nr 163 z dn. 14 
lipca br. uprzejmie informuję, że winni 
dopuszczenia do sprzedaży zanieczy­
szczonego piwa zostaną ukarani po­
trąceniem premii.

Jednocześnie przepraszamy kon­
sumenta, któremu to piwo sprzeda­
no".

Podpisał: Dyrektor Browaru 
Słupsk Szczepan Skrzypek.

Swoją drogą ciekawe z czego to 
wynika, że co pewien czas klienci 
znajdują w produktach żywnościo­
wych różnego rodzaju „zanieczysz­
czenia". A to sznurek w twarogu, 
śrubkę w pieczywie czy jak w wyżej 
opisanym przypadku smar w piwie.

(wat)

@ Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 — 

Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie Ciepło­
wnicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 
997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 31-371, 
913 — Biuro Numerów, 955 — Automatyczna 
Informacja Paszportowa, Informacja Kolejowa, 933
— Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A” tel. 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 16—20; 
Informacja o komunikacji miejskiej MPK w Słupsku
— 278-67. Telefon zaufania 280-35 czynny codzien­
nie w godz. 15—20 (soboty 9—17).

SC? Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77002, ul. Wojska Pol­

skiego 9, tel. 228-93
LĘBORK — Apteka nr 77007, ul. Czołgistów, tel. 

21-705

Kino
SŁUPSK: MILENIUM —Sala Pomorska „Fata­

lne zauroczenie” (USA, 1. 18) 15.50 i 17.45, 20.00, 
sala Mieszko — „Kogel mogel” (kom. pol., 1.12) — 
17 i 19, wideo — 10.30, 14, 15.45, 17.30, 19.15 i 21, 

POLONIA — „Sposób na wakacje Bolka i Lol­
ka” (poi., b.o.) — 14.30, „Świat na uboczu” (ang., 1. 
15) — 16.30 i 18.30, wideo — 14,16, 18 i 20, 
wideorama — 20.30,

MCK — nieczynne,
BYTÓW: ALBATROS — „Sztuka kochania” 

(pol., 1. 15),
CZARNE: PRZODOWNIK — „Piraci” (tun., 1. 

12), WIARUS — nieczynne,
CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Dotknięci” (poi., 

1. 18), wideo — 17, 18.45,
DEBRZNO: PIONIER — „Nocny jastrząb” (U- 

SA, 1. 15), KLUBOWE — „Maski” (fr., 1. 15), 
ŁEBA: RYBAK — „Bliskie spotkania z wesołym 

diabłem” (poi., b.o.), „Wirujący seks” (USA, 1. 15), 
„Malone” (USA, 1. 18),

MIASTKO: GRAŻYNA — „Nie kończąca się 
opowieść” (RFN, 1. 15),

RĘDZIKOWO: DELTA — „Zdrada i zemsta” 
(ChRL, 1. 15),

SIEMIROWICE: MUZA — nieczynne, 
SŁAWNO: SŁAWA — „Frantic” (USA, 1. 15), 
USTKA: DELFIN — „Kto rano wstaje” (CSRS, 

b.o.), „Klątwa doliny Węży” (pol., 1. 12), „Rambo” 
(USA, 1. 15)
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Ustka była 
zadbana i czysta.

Niejednokrotnie przestrzegaliśmy wła­
dze Ustki, że z powodu ich opieszałości i 
krótkowzroczności Ustka może stracić 
wielu ze stale przyjeżdżających tutaj wcza­
sowiczów. Aby nie być gołosłownym po­
zwolę sobie na przytoczenie listu kurac­
jusza z Opola.

„Jestem zauroczony położeniem i walo­
rami Ustki, dlatego też od wielu lat staram 
się spędzać urlop właśnie tu. Ustka była 
zadbana i czysta. A obecnie! Bałagan na 
głównej ulicy — Marynarki Polskiej. Zorien­
towałem się, że punkty sprzedaży warzyw i 
owoców są nawet nieźle zaopatrzone, tym­
czasem władze lokalne dopuściły się bała­
ganu przy w/w ulicy. Stworzono istne 
targowisko na chodniku, gdzie przewijają 
się tysiące pieszych. Tworzą się kolejki i 
duże skupiska ludzi. Chodnik przez to staje 
się okropnie brudny. O ile się orientuję 
wybudowano w Ustce już drugie targowi­
sko, a świeci ono pustkami. Można by 
spytać za czyje pieniądze, po co, dla kogo? 
Ustka jest uzdrowiskiem i my, którzy tu 
przyjeżdżamy, chcielibyśmy widzieć tak jak 
przed laty ład i porządek.

ZENON PÓŹNIK

Jak z listu wynika odczucia zarówno 
przyjezdnych jak i mieszkańców Ustki są 
zbieżne. Przykłady można mnożyć. Nie o to 
jednak chodzi, by władzom Ustki przypiąć 
łatkę, lecz o uzmysłowienie ludziom od­
powiedzialnym za funkcjonowanie i wy­
gląd miasta, iż turystyka to naprawdę dobry 
interes.

(wat)

I na razie nikt nic nie zrobił, aby 
choć częściowo rozwiązać ten pro­
blem. W dyrekcji PGKiM poinformo­
wano nas, że dyrektor, który podpisał 
zapewnienie o wykonaniu remontu 
jeszcze w roku 1984, już tutaj nie 
pracuje... Budynek przy ul. Kopernika 
2a jest rzeczywiście przewidziany do 
rozbiórki, ale podobnych, a nawet w 
jeszcze gorszym stanie obiektów jest 
w mieście znacznie więcej. Tymcza­
sem mieszkania dla lokatorów prze­
kwaterowanych w związku z rozbiór­
kami, mają być dopiero w roku 1992. 
Sieci gazowej nie podłącza się także 
do budynków w o wiele lepszym 
stanie, gdyż pierwszeństwo mają na­
prawy starej instalacji gazowej, z u- 
wagi na bezpieczeństwo eksploatacji. 
Ponadto dowiedzieliśmy się, że jeśli 
w wymienionym budynku są typowe 
drzwi, to można by je wymienić...

...Dlaczego więc nie zrobiono tego 
przez tyle lat? Najwyższy czas, żeby 
pod wskazany adres udała się od­
powiednia komisja, która albo wy­
kluczy niebezpieczeństwo zawalenia 
się budowli, albo postawi diagnozę 
zmuszającą do natychmiastowej in­
terwencji.

Z MAJEROWSKI

Pożar w gospodarstwie
Główczyce. Jeszcze nie rozpoczęły się na dobre w całym województwie 

słupskim żniwa a już ogień trawi dorobek wielu lat albo zboże na pniu. W 
miejscowości Wielka Wieś w gminie Główczyce kilka dni temu wybuchł bardzo 
duży pożar w Gospodarstwie Hodowli Zarodowej. Ogień rozprzestrzenił się na 
poddaszu obory. W gaszeniu uczestniczyło 9 jednostek straży pożarnej. 50 
strażaków ugasiło pożar po czterech godzinach. Przypuszczalną przyczyną było 
samozapalenie się siana.

W wyniku pożaru obory w Wielkiej Wsi w zakładzie podległym POHZ w 
Bobrownikach powstały ogromne straty. Spłonął dach obory, 300 ton siana, 12 
wentylatorów, chłodnia z mlekiem. Na szczęście uratowano część hodowlaną 
w oborze gdzie znajdowało się w czasie pożaru 130 krów i 30 cieląt.

Służby prewencyjne Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych w Słupsku 
ostrzegają rolników i pracowników instytucji związanych z rolnictwem przed 
niebezpieczeństwem samozapalenia się siana. Samozapaleniu ulegają najczęś­
ciej siana (koniczyna, lucerna, siano łąkowe), słoma zbóż, zwłaszcza jarych, 
ziarno. Do procesu samozapalenia dochodzi zazwyczaj wtedy, gdy materiały 
składowane przez rolników nie są dosuszone lub zachwaszczone, nie zabez­
pieczone przed deszczem czy wilgocią. Samozapalenie wilgotnego siana 
następuje z reguły cztery tygodnie po jego ułożeniu.

Ostatnio kilka dni padał bez przerwy obfity deszcz. Właśnie w takim okresie 
składowane siano stwarza najwięcej niebezpieczeństw dla gospodarstwa 
rolnego. Podobnie zresztą jest ze składowanym ziarnem zbóż. Nasiona przed 
magazynowaniem powinny być wysuszone do stopnia wilgotności 14 procent. 
Należy stale prowadzić pomiary temperatury w magazynie. Gdy stwierdzona 
zostanie temperatura powyżej 20 stopni natychmiast trzeba ziarno przewietrzyć 
i przesypać a w razie potrzeby ponownie dosuszyć, (ce)
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Już kilkanaście dni na obiektach 
kilku miejscowości Kielecczyzny roz­
grywane są finałowe zawody Xvl 0- 
gólnopolskiej Spartakiady Młodzieży, 
ale dopiero w ubiegłą sobotę (22 
bm.) dokonano uroczystego otwar­
cia. Nastąpiło to w amfiteatrze w 
Kielcach. Uczestników zawodów po­
witali przewodniczący KMiKF, Alek­
sander Kwaśniewski oraz woje­
woda kielecki, Włodzimierz Pa­
sternak. Spartakiadowy znicz zapalił 
Robert Pawlak, najlepszy dziesię- 
cioboista województwa.

W grach zespołowych zakończyły
się pojedynki w grupach. Koszykarze 
AZs Koszalin zajęli czwarte miejsce, 
choć wygrali z Astorią Bydgoszcz 
83:81. W innych mecząc 
doznali jednak porażek z 
ławek i MKS MDK Warszawa 76:85

ą Bydgoszcz 
oh swej gri 

orażek z M KS Wł
rupy
oc-

Do półfinałów awansowali zawodni­
cy z Bydgoszczy i Włocławka.

W konkurencji ŁA łuczniczek (70 
m + 60 m) pierwsze miejsce zajęła 
Edyta Korotkin z Kotwicy Koło­
brzeg, uzyskując 599 pkt. Wyprzedzi­
ła ona Katarzynę Kowalską (Ma­
zowsze Teresin) — 587 pkt. i kolejną 
kołobrzeżankę — Annę Jacewicz — 
585 pkt.

Krótka
walka
Tysona

4
i\

Nie napracował się Mike Tyson 
przy kolejnej obronie swego tytułu 
zawodowego mistrza świata w boksie 
wagi ciężkiej, W nocy z soboty na 
niedzielę w Atlantic City, Carl Wil­
liams tylko przez jedną minutę i 33 
sekundy był w stanie prowadzić za­
planowaną na 12 rund walkę z czem- 
pionem, Potężny lewy sierp Tysona 
wylądował na szczęce pretendenta, 
który bezwładnie osunął się na matę. 
Sędzia Randy Neumann doliczył do 
sześciu i choć Williams miał ochotę 
kontynuowania pojedynku został o- 
desłany do narożnika.

Za tę porażkę, po 93 sekundach 
oporu, Williams dostał 1,3 miliona 
dolarów, Tyson zainkasował ok. 7 
milionów. Czempion ma już na swym 
„koncie" 37 rywali, z których 17 po­
konał w pierwszej rundzie. Następ­
nym w kolejności pretendentem bę­
dzie Evander Holyfield.

11-latek zakończył 
lot dookoła ZSRR

To wydarzenie przeszło już do his­
torii. Na lotnisku na Alasce wylądo­
wał 11 -letni pilot amerykański Ton- 
ny Aliengena z Kalifornii kończąc lot 
dookoła ZSRR. Aliengena jako pier­
wszy Amerykanin otrzymał zgodę na 
prywatny lot od władz radzieckich. 
Celem młodocianego pilota jest lot 
dookoła świata. Po pokonaniu Cieś­
niny Beringa skierował się na połu­
dnie do punktu startowego w kalifor­
nijskiej miejscowości Orange County. 
W czasie lotu „Cessna" dookoła 
ZSRR Aliengenie towarzyszyli piloci 
radzieccy i amerykańscy oraz rodzice i 
siostra.

m

Międzynarodowy turniej w Słupsku

Polska - Węgry 3:0
Wczoraj w odświętnie udekorowanej hali MZKS Czarni w Słupsku za­

inaugurowany został międzynarodowy turniej w piłce siatkowej kobiet.
Jako pierwsze na boisko wyszły reprezentacje Polski i Węgier. W pierw­

szym secie komplet publiczności oklaskiwał udane, szybkie akcje Polek. Dobrze 
grała rozgrywająca T. Worek z Czarnych Słupska. Raz po raz posyłała 
dokładnie piłki do atakujących A. Kosek i K. Zubel. Pewnie spisywała się pod 
siatką środkowa J. Różańska. Nasze reprezentantki do początku prowadziły: 
5:0, 7:2 i ostatecznie wygrały 15:10. Druga partia trwała tylko dziesięć minut. 
Polki zagrały bardzo dobrze blokiem i zwyciężyły 15:0! Podobny początek miał 
trzeci set. Po szybkich atakach Polek naszej drużyny na tablicy był wynik 8:0. 
Potem było 8:1, 10:2 i Polki zwyciężyły 15:4, a w całym meczu 3:0.

Podopieczne Janusza Badory grały w składzie: B. Niewiadomska, I. 
Szczypiórkowska, T. Worek, J. Różańska, K. Zubel, A. Kosek oraz A. 
Sarnik, E. Bućko, M. Niemczyk i B. Waloch.

Dzisiaj kolejne mecze turnieju. 0 godz. 10.30 spotkają się Węgry z Francją. 
Po południu o godz. 16.30 grają Rumunia i Bułgaria. Uroczyste otwarcie po 
zakończeniu tego meczu, Około godz. 18,30 Polki zmierzą się z Francją.

Oto terminy pozostałych meczów: 25 bm. Rumunia -— Węgry (godz. 11), 
Bułgaria — Francja (godz, 17), Polaka — Rumunia (godz. 19); 26 bm, 
Bułgaria — Węgry (godz. 10.30), Rumunia — Francja (godz. 16.30), 
Polaka — Bułgaria (godz. 18.30). Spotkania rozgrywane będą w hali 
sportowej przy ul. Grottgera 18.

★ ★ ★
w piłce siatkowej 

jmocniejszym swoim 
trzecie Chiny,

Fot. Zbigniew Bielecki

Co z alkoholem 
na stadionach 
brytyjskich?

Po dramacie na stadionie Heysel 
władze piłkarskie na Wyspach Brytyj­
skich zawiesiły sprzedaż alkoholu na 
stadionach. Aktualnie trwa polemika, 
czy przypadkiem nie znieść tego za­
kazu.

Zwolennicy przywrócenia wyszyn­
ku alkoholu na obiektach sportowych 
argumentują swoje stanowisko fak­
tem, że większość kibiców przychodzi 
na mecze podchmielona, zaopatruje 
się w alkohol w pobliskich supermar­
ketach, a część z nich przesiaduje w 
pubach aż do rozpoczęcia meczu i w 
stanie podniecenia alkoholowego 
przybywa, aby dopingować swoich 
piłkarzy.

Oldboye na boisku
Wczoraj w upalne popołudnie na 

Stadionie 650-lecia w Słupsku spot­
kali się piłkarscy weterani. Grały dru­
żyny gospodarzy i Ustki. Wygrali słu- 
pszczanie 2:0 (1:0), zdobywając gole 
ze strzałów Tęczy i Zawadzkiego.

Piłkarzom-weteranom nie brako­
wało ambicji i woli walki, imponowali 
też umiejętnościami technicznymi. 
Szwankowała jedynie... kondycja.

(ebuar)

Ambasador witał hokeistów
Radziecki ambasador w USA Jurij 

Dubinin znalazł się w grupie witają­
cych w East Rutherford (stan New 
Jersey) dwóch hokeistów ZSRR: 
Wiaczesława Fetisowa i Siergie­
ja Starikowa, którzy grać będą w 
nowym sezonie w zawodowym klu­
bie NHL — New Jersey Devils.

Dubinin powiedział, że w pierw­

szym okresie pobytu i gry radzieckich 
hokeistów w amerykańsko-kanadyj- 
skiej lidze mogą oni liczyć na wszelką 
pomoc ze strony ambasady i jego 
osobiście. Oprócz Fetisowa i Stariko­
wa podpisali ostatnio kontrakty — 
Igor Łarionow z Vancouver Ca­
nucks oraz Siergiej Makarów z 
Calgary Flames.

Podopieczni K. Górskiego wygrali
Ponad tysiąc osób oglądało ostatni 

sprawdzian naszego zespołu repre­
zentacyjnego „Over-34" wyjeżdżają­
cego na mistrzostwa Europy w piłce 
nożnej wetaranów w Danii. Pod­
opieczni trenera Kazimierza Górs­
kiego i Andrzeja Strejlaua, jak na 
medalistów mistrzostw świata i olim­
piady przystało, pokonali o wiele młod­
szy zespół RKS Okęcie (liga międzyo- 
kręgowa) 4:0 (1:0).

Widać było, że oldboye potrakto­

wali przygotowania do turnieju w 
Danii bardzo poważnie, zadziwiali 
świetną techniką i taktyką. Zespół 
naszych dawnych sław wystąpił w 
następującym składzie: Mowlik — 
Szymanowski, Janas, Musiał, Żmuda, 
Jakóbczak, Lato (Ćmikiewicz), Kap­
ka (Dziuba), Wawrowski, Kmiecik, 
Terlecki.

Bramki zdobyli: Kmiecik (42 min.), 
Jakóbczak (56 min.), Ćmikiewicz (56 
min.), Kapka (69 min.).

W skrócie
★ DRUŻYNA piłkarska Ruchu 

Chorzów startuje w międzynarodo­
wym turnieju o Puchar Marlboro w 
Chicago. W inauguracyjnym meczu 
Ruch spotkał się z reprezentacją USA 
i przegrał 1:3 (1:0).
★ PRZEBYWAJĄCA na zgrupo­

waniu w RFN olimpijska reprezenta­
cja Polski w piłce nożnej zremisowała 
w grze kontrolnej z Viktorią Aschaf- 
fenburg 1:1 (0:1).
★ PIŁKARSKA reprezentacja Pol­

ski juniorów do lat 17 zajęła drugie 
miejsce w międzynarodowym turnie­
ju krajów socjalistycznych w Gerze. 
W finale imprezy Polacy przegrali z 
zespołem ZSRR 0:1 (0:0).
★ MŁODZI piłkarze Górnika Zab­

rze zdobyli mistrzostwo Polski junio­
rów. Po zwycięstwie przed tygod­
niem na własnym boisku nad Olimpią 
Elbląg 5:0, w meczu rewanżowym 
pokonali elblążan 6:4 (4:3).
★ NA ZAKOŃCZENIE zgrupowa­

nia piłkarze Zagłębia Sosnowiec po­
dejmowali u siebie swego imiennika z 
Lubina, wygrywając 1:0 (1:0).

Halupczok
mistrzem
kraju

Młody, 21 -letni kolarz z LKS Ziemia 
Opolska — Joachim Halupczok, 
który w tym sezonie odniósł już kilka 
znaczących sukcesów międzynaro­
dowych, sięgnął wreszcie po tytuł 
indywidualnego mistrza Polski. Na 
bieżni stadionu w Chełmie Halupczok 
wyprzedził współtowarzyszy decydu­
jącej akcji — Zbigniewa Albina i 
Janusza Domina.

Trzyosobowa czołówka miała po­
nad minutę przewagi nad kolejną 
dwójką i półtorej minuty nad kilkuna­
stoosobową grupą.

Na starcie Wyścigu Szlakiem 
PKWN, który miał w tym roku rangę 
indywidualnych mistrzostw Polski 
stanęło aż 175 kolarzy.

Mechanik 
gra dalej!

Miłą niespodziankę sprawili piłka­
rze Mechanika Bobolice. W sobotę 
podejmowali oni w spotkaniu I rundy 
Pucharu Polski drużynę Floty Świ­
noujście. Gospodarze wygrali wyso­
ko 3:0 (0:0), a bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Andrzej Kowalski — 2 oraz 
Marek Ułonowski — 1 z rzutu kar­
nego. Boboliczanie mogli strzelić 
więcej goli, ale zabrakło szczęścia.

Tym samym Mechanik zagra w II 
rundzie. Te spotkanie odbędzie się już 
w środę -r 26 bm. o godz, 17, a na 
boisku w Bobolicach wystąpi Che­
mik Police. Mamy nadzieję, że gos­
podarze znów postarają się o dobry 
rezultat)

Comindex uległ, 
ale po walce...

W sobotę rozegrany został w Damnicy 
mecz I rundy Pucharu Polski, Miejscowy 
Comindex uległ po ambitnej walce do­
świadczonemu zespołowi Stoczniowca 
Gdańsk 0:1 (0:0). Padł rekord frekwencji, 
bowiem w festynie na stadionie z okazji 22 
lipce uczestniczyło ponad dwa tysiące o- 
sób, a główną atrakcją był właśnie mecz 
piłkarski. jBko ciekawostkę podajemy, że 
wśród kibiców była reprezentacja polskich 
siatkarek, biorąca udział w międzynarodo­
wym turnieju w Słupsku.

W i połowie spotkania lekką przewagę 
mieli szybciej grający, goście, ale goli nie 
było. Dopiero w 49 min. w zamieszaniu 
piłkę wyłuskał W. Czarniecki i ładnym 
strzałem pokonał dobrze broniącego bram­
karza Comindexu, J. Bobę. Potem gra się 
wyrównała, a od 70 min. inicjatywa nale­
żała do ambitnie walczących gospodarzy. 
W 85 min. doskonałą sytuację miał R. 
Dorosiewicz, ale arbiter ze Szczecina od- 
gwizdał wątpliwego spalonego, (ebuar)

Dobre wyniki 
w Nowym Jorku A

Po raz pierwszy od ponad 20 lat w 
Nowym Jorku odbył się wielki mityng 
lekkoatletyczny. Przy znakomitej ob­
sadzie nie mogło zabraknąć świet­
nych rezultatów.

Amerykanka Sandra Farmer-Pa­
trick uzyskała w biegu na 400 m ppł 
szósty wynik w historii tej konkuren­
cji — 53,37 sek., a Carl Lewis po raz 
61 z rzędu wygrał skok w dal, tym 
razem z rezultatem 8,54 m.

Jamajczyk Winthrop Graham u- 
zyskał najlepszy tegoroczny wynik na 
świecie na 400 m ppł 48,20 sek. 
pokonując w bezpośrednim pojedyn­
ku mistrza olimpijskiego Andre Phil- 
łipsa (USA). Do bardzo interesującej 
walki doszło na skoczni wzwyż. Były 
rekordzista świata Szwed Patrick 
Sjoeberg skacząc 2,37 m zapewnił 
sobie zwycięstwo w konkursie. Po­
prosił wówczas o podniesienie po­

przeczki na wysokość 2,44 m. Atak na 
rekord świata nie powiódł się tym 
razem, choć w drugiej próbie niewiele 
brakowało. Aktualny posiadacz naj­
lepszego rezultatu Kubańczyk Javier 
Sotomayor był drugi — 2,34 m.

Najlepsza obecnie amerykańska 
sprinterka Dawn Sowell doznała 
kontuzji ścięgien lewego kolana pod­
czas biegu na 100 m i nie ukończyła 
konkurencji. Zdaniem lekarzy uraz nie 
jest poważny. Nie zawiedli inni fawo­
ryci: Roger Kingdom pewnie zwy­
ciężył na 110 m ppł — 13,15 sek, a 
Steve Lewis na 400 m — 44,47 sek. 
Kubanka Ana Quirot była najlepsza 
na 800 m — 1.58,17 min., a Irland­
czyk Marcus O'Sullivan na 1 milę 
— 3.53,57 min. Z pomocą wiatru 
Raymond Stewart uzyskał na 100 
m 10,01 sek. Bardzo wszechstronna 
Jackie Joynerkersee wystartowała 
na 400 m ppł i zajęła trzecie miejsce.

Daleki rzut Timmermanna
Podczas odbywających się w Neubrandenburgu lekkoatletycznych mist­

rzostw NRD rekordzista świata Ulf Timmermann uzyskał najlepszy tegorocz­
ny wynik na świecie w pchnięciu kulą — 22,03 m.

Z innych ciekawszych wyników warto jeszcze odnotować 197 cm Heike 
Balck w skoku wzwyż kobiet.

Remis
Wisły

W meczu o Puchar Intertoto pił­
karze Wisły Kraków zremisowali ze 
Spartą Praga 3:3 (2:3). Tym samym 
krakowska Wisła zapewniła sobie 
drugą lokatę w grupie VIII i zdobyła 
15 tys. marek zachodnioniemieckich, 
Pierwsze miejsce zajęła Sparta Praga i 
zawodnicy czechosłowaccy otrzyma­
ją 40 tys, DM.

Mecz stał na niezłym poziomie. 
Sparta to 16-krotny mistrz Czecho­
słowacji, Piękną bramkę zdobył Le­
szek Lipka, który wykonując rzut z 
rogu posłał piłkę do bramki.

TOTEK
I losowanie: 5 

— 44
II losowanie: 1 ■ 

33

4320 — 33 — 35 

•2 — 11—13 — 19 —

Uniwersjada 
za 11 min marek

Tegoroczna uniwersjada w 
Duisburgu, która odbędzie się w 
dniach 22—30 sierpnia miała po­
czątkowo kosztować niespełna 
10 min marek. Komitet organiza­
cyjny doszedł jednak do wnios­
ku, że należy dodać imprezie bla­
sku i w tym celu wyasygnowano 
dodatkowe 2 min marek.

Zmaganiom ponad 2000 stu­
dentów — sportowców z 81 kra­
jów towarzyszyć będzie więc od­
powiednio bogata oprawa i licz­
ne imprezy.

Najpierw Drzonków, teraz... Legia
W jakich dyscyplinach sportu Polacy zaznaczają swoją 

obecność na arenach światowych? Na pewno są to sporty 
walki: judo, zapasy, w mniejszym stopniu — boks, dalej — 
kolarstwo, kajakarstwo, dyscypliny lotnicze i... Nie to 
jeszcze nie koniec, bowiem w ostatnich latach widać 
naszych w pięcioboju nowoczesnym. Dotychczas znana 
była tylko sekcja w Drzonkowie, koło Zielonej Góry. 
Podobno nie ma takiego ośrodka pięciobojowego na 
całym świecie. Nawet centrum w San Antonio nie dorów­
nuje temu pod Zieloną Górą. Tu szlifowali formę m.in. 
mistrz olimpijski Janusz Peciak, mistrzyni świata Doro­
ta Idzi, czy też jedna z wielkich kobiecego pięcioboju — 
Barbara Kotowska. Na długo w pamięci zostaną wspa­
niałe zorganizowane i tak znaczące w osiągnięcia polskich 
zawodników mistrzostwa świata w 1981 roku...

Dziś w Drzonkowie spotykają się przedstawiciele wielu 
dyscyplin: tenisiści, koszykarze, jeźdźcy, lekkoatleci, pił­
karze, a nawet kulturyści. Od pewnego czasu ośrodek 
przestaje być „mekką" pięcioboistów. Tymczasem coraz 
prężniej rozbudowuje swój potencjał druga krajowa sekcja 
— CWKS „Legia" Warszawa. W tej dyscyplinie sportowej 
bardzo ważna jest baza. W Fortach Bema powstaje nowo­
czesny ośrodek. Już można uprawiać tutaj cztery dyscyp­
liny pięciobojowe. Pozostało tylko zbudowanie basenu 
pływackiego. Legia otoczyła bardzo szeroką opieką mło­
dzież warszawskich szkół podstawowych — na Bielanach 
i Żoliborzu. Najzdolniejszym, wyselekcjonowanym u- 
czniom umożliwia się warunki do uprawiania tego sportu. 
To bardzo piękna dyscyplina. Rozwija młodzież wszech­
stronnie, Pamiętam jak przed kilkoma laty namawiał u- 
czniów Szkoły Podstawowej nr 14 w Słupsku do jej 
uprawiania — wielki mistrz Janusz Peciak. Przy okazji 
udowodnił uczestnikom spotkania, że każda z dyscyplin 
jest przydatna młodemu człowiekowi. I co najważniejsze 
w dobie „koksowania" sportowców — pięciobój eliminu­
je wszelki doping. O ile na planszy szermierczej potrzebne

jest pubudzenie, temperament, agresywność — to w 
strzelaniu konieczny jest spokój, opanowanie. Zatem do­
ping wykluczonyl Bieg daje siłę i kondycję, Pływanie — 
pojemność płuc, wytrzymałość, wysportowaną sylwetkę. 
Jazda konna — odwagę i zręczność. A wszystkie dyscyp­
liny razem — wszechstronność.

Sportowiec, który z jednakowym powodzeniem upra­
wia aż pięć odrębnych^yscyplin, na pewno zalicza się do 
najdoskonalszych mistrzów wyczynowej areny. Młodzież 
warszawska wybierając tę dyscyplinę sportowo Idzie w 
ślady naszych mistrzów olimpijskich świata.

Wzorem osobowym dla tej młodzieży są pięcioboiści, 
którzy sięgnęli po najwyższe laury. Niedawno na VIII 
Międzynarodowych Mistrzostwach Polski, mistrzyni 
świata i Europy, zawodniczka Legii, Dorota Idzi obroniła 
tytuł mistrzyni kraju pokonując koleżankę klubową, Iwonę 
Dąbrowską. W kilka dni później na zawodach pięcio- 
bojowych we Frankfurcie nad Menem, małżeństwo Doro­
ta i Jarosław Idzi, wygrało klasyfikację drużynową. Zatem 
znowu sukces. Osiągnięcia sekcji są bez wątpienia wy­
padkową pracy zespołu ludzi, którymi kieruje gen. bryg, 
Kazimierz Bogdanowicz —trenerów klubowych: Sta­
nisława Pytla, Jana Żółkiewskiego, Zbigniewa Kat- 
nera i Waldemara Makaya. Jaka jest recepta na świa­
towe wyniki?

— Najbardziej cieszy to — mówigenerał — żeopiekuje- 
my się młodzieżą już we wczesnych klasach szkoły pod­
stawowej, że zapewniamy warunki treningów, aż do 
studiów wyższych, że pięcioboiści odwdzięczają się nam 
medalami na mistrzostwach świata. I choć rozsławianie 
naszego sportu jest ważne, to nie o sport tylko chodzi. 
Warto by z tej refleksyjnej myśli wyciągnęli wnioski inni 
sportowi decydenci.

JERZY RAUBE

Ile osób 
zginęło 
na Łużnikach?

Przedstawiciel moskiewskiej pro­
kuratury A, Szpejerow, zaprzeczył w 
wywiadzie dla „Izwiestii", że podczas 
meczu Pucharu UEFA Spartak Mo­
skwa — Haarlem, 20 października 
1982 roku, poniosło śmierć 340 osób. 
Zdaniem Szpejerowa zginęło wów­
czas 66 kibiców, a 61 zostało ran­
nych. Szpejerow oświadczył również, 
że wbrew temu co opublikowano w 
„Sowietskim Sporcie" nie było o- 
twarte tylko jedno wyjście ze stadio­
nu, a policja nikogo nie wpychała do 
bramy prowadzącej z obiektu.

Gdyby liczby przedstawione w 
„Sowietskim Sporcie" okazały się 
prawdziwe, tragedia na Łużnikach 
byłaby największą katastrofą w his­
torii futbolu I

Udane
igrzyska

W 1984 roku, gdy wznowiono Ogól­
nopolskie Igrzyska Młodzieży Szkolnej, 
pływacy Znicza Koszalin zdobyli 38 ękt. 
Przed rokiem w finałach Ol MS koszalirtia- 
nie zgromadzili 44 pkt., a Przemysław 
Sienkiewicz zdobył dwa złote medale. 
Jeszcze więcej punktów, bo 63 zdobyli 
pływacy Znicza w br. P. Sienkiewicz star­
tował tym razem w grupie z zawodnikami o 
rok starszymi, ale i tak znalazł się w czołów­
ce. Wywalczył brązowy medal na 200 m 8t. 
klas., a na 100 m st. klas. był piąty. Zawod­
nik Znicza wyrównał także rekord Polski 
14-latków na 60 m st. klas. — 33,20. W 
grupie chłopców roczników 1974—76 
sztafeta 4 x 100 st. dow. była trzecia, a 
drugi zespół koszaliński zajął w tej kon­
kurencji ósmą lokatę, Tę pozycję zajęły też 
dziewczęta (4 x 100 m st. dow.). Na 
dystansie 400 m st. dow. M. Horbacz był 
czwarty, J. Kielar — szósty na 200 m st. 
dow., a sztafeta 4 * 400 m st. zm. zajęła 
szóstą pozycję. Wśród chłopców roczni­
ków 1976—77 A. Kwiatkowski wywal­
czył piąte miejsce na 200 m st. dow.

— Najwięcej punktów dla Znicza zdo­
byli uczniowie klasy ósmej — 23,5, następ­
nie — siódmych — 20,26, szóstych — 
14,26 i piątych — 5 — powiedział zastępca 
dyrektora Sportowej Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Koszalinie, Wiesław Cichecki. — 
Niestety, wielu pływaków odchodzi z sek­
cji. Przykładowo Marcin Horbacz udaje się 
do Zielonej Góry, gdzie kontynuował bę­
dzie naukę i uprawiał pięciobój nowoczes­
ny. Inni uczniowie klas ósmych kształcić 
się będą w koszalińskich szkołach. Odtąd 
mogą trenować jedynie raz dziennie, a to 
nie gwarantuje utrzymania dobrego pozio­
mu.

W styczniu wyszła od nas propozycja, 
aby w „jedynce" utworzyć sportową klasę 
pod patronatem Liceum Ogólnokształcą­
cego im. Stanisława Duboisa. Tu kontynu­
owaliby naukę pływacy, badmintoniści i 
przedstawiciele innych dyscyplin. Jednak 
Kuratorium Oświaty i Wychowania nie wy­
raziło na to zgody. Mało tego, znów o- 
krojono nam liczbę godzin przeznaczonych 
na zajęcia na pływalni. Po raz kolejny 
sprawy finansowe zmuszają nas na ograni­
czenia działalności, choć coraz więcej osób 
startuje i osiąga przyzwoite wyniki w fina­
łach igrzysk młodzieży szkolnej.

MORZA
„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno­
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